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Cele i\1 ojenne A. :en1ic;;; 1 llld 10ści i Litwy, liczącej 3 i pół miljona. 1 zydenta ministrów ro'Syjskich Ooremykina w 
Dumie, w S)rawie poisldej pisze: „Pięknl 
sł o w a, a 1 e ty I ko s.ł o w a. Ooreinykin 
zapowiada, że kwestja polska w całej s :vojej W'ilae !, 1 sierpr:i.1,. 

Bardzo cieka\ y i .1ouczający artykuł 
ogłoA l r. Pa\ id R1 :irba~h, jeden z wybit-
1ych i v.c-;ły~'owych pu' l .::~..;lów niemiecidch 
w w;dawa11ym ·rzez 5itbie ty[:'Odnil·u „Das 
g10 se.~ D ut~chln id" (.N'<! 28 z 10 lipca 1915). 
Artykuł Jest krr.ba.dL1ej zt·a 'Zi.1C), że p1zv 
~zeoł cen .urę nit .l!ecl ą która, J<:'.{. wiadomo, 
z a ·ady 11ie c.I i"lll zeza do dJ kt!sji na...i p-zy­
S.t.km u' sz atm am~· 1 El1:0pj. Po.:-zuw,uny 
.;;1ęJJOU r"rzk L,p1zr,1 ruyt J11i c)· ·„Dziul-· 
i1ik.1 , TJ1odo eg0·' z•,., y o am r.1E. 'TJ c' 1cgo 
pt 1 lir st~·. 

D-r. rfoh1 bq.:}1 w j' l Zł: przed pół \vie­
!·ie. 1 n,i..:b I s1a n1.1i "I wwcei tyle mi~sz· 
I ,.i· c )w, co J E 'ie·ncy: 70 miljc ów. Od 

~J u pod ,:Jtb .i~ liczb 'u 1oś"i w 
. il L 1 ) dl) l 7l) mh10-

z 
Zła 

re1 t .1' ~ 

al acz 
od-

.;c. Z ·c E.-

1Ji t.., on 

p ''pa­
,\' bt~f .y:. 

, , , <: 11a .1 1::j __ cu. 
on 1u\~O mi ' cz' a p tro! 

llv ~ p t. nz\\ c· . .._7 11 ~"u tłu 

11 111<> 11: tt• w ·t _p11c 

l ~ l • 

I 1dl:-l~ .toi•", obrazel· 
; •1 .Il m , 1,1E. o >ok ~ '>t tft>l 
„i.1\t i set.•ę przu;z1 rn „J i. 
kt ~ gen. , ld :110- kie\' k 
O I • 

Czę o Lo vs.m; 11a 

o tu tl rnli dla lv11 • 
.:d p, 'c _ r::nct 1a-

1 · t obr4l-i'l ę „no 

I lo obił , ę na , 't'J t • t ... e wcale łJdn j .·1'a-
ry J. <1 • ,!/ u 0:.1,1ta za~zy l g!tyrnacje ~.zp1ego-

w ·l\ '. I\ 'ał < ;' ~eć aż ao ·anu. 
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„ ·u 'll y i ,:<aały . i wieźć, że . --t pa 
lr'ot 1 p . : i „ -.i dz·, ~ 1! ') „ 1 „ ilvczny" \..; H,z'e 

niu rJ e1.. ~l,e je~t zupd.i·e !,ez ..,.,ny w 
podpalJniu. 

Prowincje Pe.u.bałtyckie mają dużo ludności 
niemiecldtj, byłyby one terenem kolonizacji 
dla Niemców, rozrzuconych po Rosji i po 
Królest \'ie Polskiem. 

Jeżeli w dodr1tku-wywodzi Roll• bach- 1 

nastwi vznowienie Polski byl~ może 
w Z\'viązkt z Austro-Węgrami wów­
czas uzyskają Niemcy, i be z u tworze-

rozciągłości może być rozwiązana dopiero 
po w oj n ie. · 

Jeżeli rząd rosyjski zaczyna rzucać na 
wsze stro11y obiet11ice, jest to nie,vątpliwie 

dowodem, że z Rosją jest źle. Zawsze 
bowiem wtedy. kiedy Ros~a zna 1a,Ja się nad n i a p a 1'1. s t w ? u k r a i 11 s k i e g o, k t ó r e 

p'rędzej czy później sarno przyjdzie, 
potężne wzmocnienie półuocy i 
środka Europy, tak, że będą mogry 
spoVojnie patrzeć w. przyszłość. 

I
. przepaścią, dawała obietnice, których nigdy 

nie spełniała. 
Polacy wiedzą ze swej historji, 

jaką wartość mają o'Jidnic2 rosyjśkie i cze m 
Nic jeszcze : ie wskaz1.;je na bliskość po­

koju. Prowincje n 1b,1 'tycKie, Litwa i Pol'.lka 
S<-1 dopiero w częki tylk- zdobyte. Atoli 
sytu, c3a wojenna na wsch dw:' daje nadziejt0 

ze na tąpi to za P'lrl; mie::.1,cy. Na innych 
krc~ach W•'jny 11ogą na t<pi · niespodziani i. 
N ijl1. 2 e m;esiące przyniusą owoce cało-
1 oc z1 zapa'it) ·. An~!,a gotuje się do dm­
git j I li lp[. 1ji ztmuwej, nk I I Lor dynie m0że 
n~ t ipk o r·-'. •źwienie i poznc1nie, że gra me 
\\art· sta vki... 

ni b~ · i~ 
l iero\l1:1ły w s .,~ot ·h qecyzja :h nicna "isci~, 

·z zu •rym p) :1!1dem, !ż z chwi.~i, !dedy 
Jcl z p··cłglllE pokoju, .1zysl\c.ły już to, do 

,.. L go dązyły: . uznania Niemiec za potęgę 
ś viatu1J.:ą i zrzeczenia się ze strony Anglji 
l ..... i •10 1ładztwa na morzu . . . C. 

Czes· o polskiej enuncjacJ 
Go.retnyk~t a . 

\viede!l. (T. B. I'.) Z Pr<Jgi donnsza: 
„ł tJs N aro fa", omJw\ając o· viadczenie p c-

Ody mu do oczu pokazano legitymacje, prze­
raził si~, struc'I swój ton pe ny. •nzyznał się do 
rn;zystdego. O księdza jeno błagał przed po­
wieszeni( rn. 

~~uzajutrz, gdy lli}C już zapadła, a patrole ro­
syjs cie 1eszcze wc•ą>: plld 1Jalaly nic,liczne ocal<1łc 

don.y na , krnju rniJst czl,a, pow1e:-izo1J,) go nc1 
rynku. 

B:rgał, by go nie g11b;ć. Do on Polsr~' l .1y­
wdy ni<.' eł ciał uc;yn.ć 

,;1 Jn~z nikcz0mny, co mi„-;t czha, w l{,c-\1 

r 11 :' I r1. 11nych przyw·ó1.1 11aftę i b nzyn~, 'Mo 1 
I )'Il, 1 \ lat 1:e1 z .:._zczyL; m 1gl1 110! k e doi • 
l ·, L1

/ mu -prt.t baczył \ 1 ię Bo/<. OJ 'Z} j1'1 

llh.: m l ł wob c krzywdy 11t1j p! t vo . · t.·is 'L'j, jaką 

M· fee '· yr ' dzil. 
S'1.:..w1edl1wości :;lnlo sic; zm'ość. 

M1"dy chłopik, który mu furman;i, wsląpił 

Jo 1rn ·zych .. zeregów, odż gnuj. ' c.ie od zc,r l ly, 
nrug < l' l .hWiddOI 1ie sp ł11i, !1'' 1.brodni ~ życiem 

b.1d<:j c d.rnp:ć v wcJlce z Mi~ „Jami. 

„Ci z ludu" 

f'olwark w ziemi Lubdskiej, dz1erżawio11y 1 

prz z ojc 1 tri go kolegi, przez kilka godzin o.c;t1ze· 
I: . .,, a art:} lerj 3.' Z kwit1 ącego, wyśrnien ;rie zn go-
: ' arc wanego nrnj11 ku, wst iły pola z do ·ta„ m 
zboż m i I u1Ja rtlilJO\\i k z budynków folwarcz­
nyc11. Konie dawniej jes~cze pochłonął ten potok 

by ł oby z"" y ci s t w o Ro s j i dl a n a ro­
d u p o I s ki ego. 

, łbtorje \ 1yz:laczyła narodov.li o l 
.; iemu in ą mi :ę, • niżer .1ydi vigri ę ~it 
biu ·oJ..rnc t 1 o.syj& ej z ob cnej ci~żk1ej 
syt. acjt 

Naród polski ma "t .noi; 1 ić rnur ochron­
ny dld h1itu1 r i 'l:'oln Jści lJb~ \vat >1 'i j śru 
ko vt·j E topy 1JJ"L;-'cl P4d1111i l"<hYJ ki·h czy 
nowników". 

ak JDelcasse · rzy:ąt 
~:el i.C · rrcza 

\V 6-nrze:: warsza ·;v;,)kiej "Nieoodległości" 
z dnia 25 czerwca cLytamy nJsl~pu1ącą no 
tatkę; 

"Do War..,zawy doszła wia"iomość z Pa­
ryża o przyjęciu, F1kiego doz 1ał Henryk Sien­
k1ewicl u fr,111cu J.~;t'go 1 11i ii .ra s·1r 1 v za Fa­
nicznych, Delca s ''~O. W1ado.n iś.: t.1 oct,o­
dzi z pew·1 ·~o żró„ił.i, ni, 10 \'ie. , od "11 ),!· 

.a Jor I ,"rai Cl151'" ·...;) \V p \ "1 [), raL' Pd~ >Io. 
' ~ 

g·1, który ją zakonu.n ~o,,va je „lt·1nu .1.. P >-

wojL~nv, z. ywa 40...y kwi': cg "lll zie111 µul· 
ską. Zosl ... 'o je~zt.:ze k1l1\Jnrśc1e k. o!! w o >0rze. 

· Grar a.y raz w rnz wd.lily w obon; ; st J,i!y. 
W aściciel na począt·rn bv1.1bJrdowan1a u· .e<i, 
biorąc ze · JiJ;l je•10 liaj o ztow·, ·j~•zt:. •. ~•czy, p >· 

7 i~t iw1 lJ'l-. w.ę~'t'J r1a up 'C" B, ,dej •:t· ·f .11by 
r .., , ; do 1yt \11 ży,„ ~o 1 rna w1 ,ł;O. 

Stun" fol»ar,~na chro111łcł si, do piP111cy 
d I Il !(LI. 

1 a lj 'e 1 i P1 10 Cl { p Z ~ 

, i uł n,1 ' " d • t : fnJul I I. 

. d \01'1' lły rd 

wy-

'' j 1-1 011 ruwę ' ta 
nę1. w to :;·1i 1. 1 1

1. •wc,,.y '1\<1 i m • 
wy,..,11a a , ilk; o ci 'lt 1 1<1n1 • 
.ę d\H)f ... cl, t Ll/ r l. y L>draz I t 1..y > ·111aty. 

Chlo:1ak i dz e. /.y ,i naJ:-iiJ ),<OJT';,,j z !-:,Il .l1 

how: z c,.:.~·ami ćo <..<u dwo., \Ie ~o. 

,'J:1 drw~· (fai :ii w rt:SL.t. ie. ful. ark ftJZk a­
krow 1ł • i~ nasz -·l ,„J 13.yg,.ily. 

Po nocy suli I.>vc spc~clz<111ej, po zt.:dłem 
wyszukać tych mał.)<:h bolrnterów. 

Antos1. Szydłow.>l,iego za;;ta' m,,Jak 11d u o 
rze rzllął w -:a..,mol •1e k:•: ięta z 1 ainratnni od 
byd1a, któ.e nieupodril . ! ok jn e c;j~ p Llo 

- S\; 1dż~ ci 10 1HZ ·~z ) 7 t ' Wal' S:ę l pi­
V{!'iCy, by uratow"l dwor::.kit> Lydło z o.,tr„eli1 ranej 
obory? 
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laków, zamieszkałych nad Newą, posiadają­
cemu stosunki w sferach polityki i dyplomacji. 

Otóż Sienkiewicz przyszedł do Delcas­
sego w pocelu mówienia o obecnym stanie 
sprawy polskiej, być może w celn dowie­
dzenia się, jakie poglądy w tej mierze panują 
wśród kierownikó\.v dyplomacji rzeczypospo­
litej, jakie ta ostatnia zajmie stanowisko przy 
likwidacji skutków obecnej wojny. 1\'.linister 
francuski przerwał pytania, czy też wyjaśńie­
nia naszego pisarza w sposób gwałtowny, 
podobno brutalny: „P~n jesteś p~dda!1~ 
rosyjskim, i nie mam nic z panem do mó­
wienia o Polsce. Macie swój rzqd w Peter­
sburgu T1ampowi.miście ~ię zwracać". 
--·.Posłuchanie się skończyło. Delcasse nie 
zaniedba! jednak zawiadomić Izwolskiego w 
Paryżu i Paleologa w Petersburga o wizycie 
Sienkiewicza. · 

")ZIENNIK NARODOWY.., 

O roli Naczelnego Komitetu Na.rodowe­
go pisze tak „Ktlińsk.i": „ N. K. t·..J. został 
jedyną jawną reprezentacją polsk~1 wobec Eu­
ropy, powołaną do czuwania nad zaspokoje­
niem żądań narodu polskiego w 'kierunku 
zdobycia wolności. Wobec Austrji i Nie­
miec ma on obowiązek in for 110wania rządów 
i ludów, że jedynym pewnym sposobem o­
słabienia Rosji, która tym par'!stw9m zagraża, 
jest wyzwolenie narod!l polskiego z niewoli 
rosyjskiej. Ześrodkowa\vszy swą pracę w 
kierunku tworzenia . Legionów, buduje N. K. 
N. najważniejszy fundament dla sprawy pol­
sldej, bo tylko czyny -nasze będą brane pod 

· uwagę w chwili, gdy kreślić się zacznie no­
wą ·mapę Europy, tylko z naszą siłą będą 
się liczyć przy rozstrzyganiu naszych losów". 

N\i 85. 

Ha:Sło to nio!ało zgru 11cJ1V<lĆ 1 ndz i n3okćł ~:e~ 
bie - dopn.'icilo do tworze!Jh !\o 1;itetó\1 Obywa­
telskich, nav.ret pęd w tym kieru111(u po1ęgowało 
silnie. Nie znaPo, a rnczcj llfe zrozumian'J wow­
cza~~. że chwila wojny curopcj:, itj, cl wiia ważen," 
się losów na•odu Paszego wymapT rieco ino, eh 
nasef, inny...:11 z woia!I 1.a d;0~r~ ;yc;a :pc,ieczn -go. 
, T( l'~:io ·e ·yne Jp,1 o.vau,.;:, do or[;ji e;,,J -
1211111 1 rng11 '1Lrachu. Praw,J\, cja rządu rosyjs ;». 

go z11alaz!11 podatny gru11t d~ clziałanrn: w µaź­
dziernilrn masy ludu wiejskiego, moc mie::.tlrni1 u,v 
miasta pmldał.J się cichym podszeptom poliCJ _ 
po1z11cil, gniazda rodzinne i w pai1iCt', w c ltm 
tego słowa Zi1acze.1iu, uciekla przed wejści ·11 

, woj:-;k nkmieckich. 

Panikę udało się zn~nać rządowi nsyjs'\.ie!,,u 
1;Jw ,t w St'1Ca llJtel1geucj1 - r.oważ:ia cz-;ść K „i. 

Obyw. 111 . Rauornia d'.l!a się uwieźć i wyjechała 
Ta z puwu'izeniem prze~)fo.vac:;:,o,ia prow0• 

kacjn rz 1du była pttnktem zwrotnylll. PJ1..„o pyta­
nie wś;·ód uciekające~o tlumu: poco ucielrnli~m_y, 
dlaczego strnch tak przej~\! . erca nasze? Padło ,>y­
ta,Jie i zawisło w trnstce, WE'\\'fl'1trz siebie nie mu­
żw1 bylo znaleźć oc!powied7:1 a w uszacll brz~cza­
ło słowu strasz:1e, coraz to wyraźniej: prowokacja. 

- Pozostali silniejsi ducht:.m przez miesi4c zrna. 
gania się ;, ciężkimi wam11ka111i bytu znaleźli wla­
ściw<1 przyczynę opłakanego stanu społccze!1stwa, 
znaleźli go w słabości wlasnej. 

Fakt ten umieścić należy wśród innych 
przyczynków, któn·by powoli mogły ot·.vierać 
oczy ślepym, wierzącym 11ietyllrn we wszech­
potęgę koalicji, lecz i w dobre jej zamiary 
względem Polski przy zawieraniu pokoju po-
1.vszeclmego. Demokracja Narodowa zwłasz­
cza upatrywała od lat kilku w Delcassern rzecz­
nika interesów polskich przed rządem peters­
burskim, - rzecznika, który podczas posłan­
nictwa n::1d Newą miał tam przedstawiać ko· 
nieczność samorzcidn. Gdy nadeszła istotna 
chwila działania, dyplomnta francu<>ki pokazał, 
czem jest w istocie: powolnym słng;:1 satra­
pów wschodnich, nie lubiących nawet nazwy 
naszej ojczyzny". 

Wobec zarządzonej przez Moskali osta­
tniej branki w Królestwie, io sam9 pismo naro­
dowe, „ Kiliński" pisze: „ Co czynić nam? 
Czynem, rozstrzygającym sprawę całą, byłoby 
na wzór „czerwonych" roku 1861 roku pro­
klamować powst~mie przeciw znienawidzo­
nemu ciemięzcy. Ale dziś jeszcze nie czas 
na to, organizacje niepodległościowe nie mo­
gą \Vziąć na siebie odpowiedzialności za wy­
buch w· chwili, z wielu względów do tego 
nieodpowieduiej.' Stąd więc wynika konie­
czność przeszkodzenia w jak najszęrszych 
rozmiarach poborowi - chodzi o to, by z 
jednej strony oszczędzić krwi polskiej, z dru-

1 giej znowu niestawieniem się. i czyrmem 
przeciwdzhłaniem poborO\vi zademonstrować 
właściwy nasirój TI}as polskich wobec wro­
gów nn naszej ziemi. 

To też gdy „ uciekinierzy" z rum1encern 

1 
wstydu wracali ,PO odejści!.! wojsk uiemieckich, zo­
stali mi a st wic·tkości - hart, miast n iezc.lecydowa­
nia-mocne postanowienie. 

Z tamtej strony frontu 

Centralny organ Narodowego Związku 
Robotniczego, „Kiliński", za maj, wydmv~my 
w Warszawie, na pytanie, co ma czynić Kró­
lestwo Polskie, odpowiada tak: 

· „Osią i podstawą polityki czynJlej naszej 
jest tworzenie narodowej siły zbrojnej, Le­
gionów Na terenie zajętym jeszu.e przez 
Moskali n,tleży urabiać opinję, orgnnizowa11ie 
szerokich wtJr:-:.tw społecznych i tworzenie 
specjalnych kadrów organizacji bojo . ej. Ró­
wnocześnie niezbędne jest podjęcie samo­
dzielnej akcji czynnej na terenie Królestwa. 
Musimy dowieść, ze naród polski nie je'st 
składową częścią państwa carów, i że, jeśli 
jest niewolnikiem, to niewolnik"e1~1. dążącyri1 
do skruszenia kajdan niewoli. Ze z11a swą 
siłę i potrafi ją z1iżytkować. Całemu. światu 
musimy dowieść, że potrnfimy nasze dążenia 
poprzeć czynem i że jesteśmy czynnikiem 
ważnym, który musi być uwzględniony w 1 

starciu interesów mocarstw europejskich". 

- Ano, Ma!llrn wyleciafa, to com miał samą 
ją puścić. Jesce by ją z, bili. A bydlo papa jest 
i krzywda by mu się mogla siać. 

, - Zawo!aj na Maill1ę i pokażcie mi to miejsce,· 
gdzie krowy staly pr ed bombarclowanielll. 

Ruszył ze wszystkich S:ł i po~~nał w stro­
nę czworaków. Po chwi!i wróci!, prowadząc ze 
s@bą siostrę. 

Niestawienie się do poboru pociąga za 
sobą konieczność porzucenia dotychczaso­
wego miejsca pobytu, stąd wynika potrzeba, 

· jaknajrychlejszego przedostania się na drn~~1 
stronę wojsk \•.ralczących, by tam w Legio­
nach nieść służbę Ojczyźnie. Najlepiej w 
tym względzie przesuwać się bliżej frontu, 
by przy zmianie choćby drobnej, znaleźć się 
poza armją rosyjską. Kryć się można po 
wsiach i miastach. Dla czynnego przeciw­
działai ia a' cji poborowej środkiem naJ ep-:zym 
jest zniszcze1,ie list rekruckich, .mnjctujących 
się po gminach. Nie nastręcza to trud1 0ści 
nadzwyczajnych, ze względu na brak sił po­
licyjnych po wsiach". 

W ogniu próby 
Radom w lipcu. 

Wojna rozcz1onkowała życie polskie. Każde 

miasto i wioska żyły swem obrębnem źyciem, ma­
ło zależnem jedno od drugiego - mało zależnem 

rówuież od życia Warszawy, która nie znalazła na 
prowincji sankcji i poparcia. 

Na takiem tle życia wszystkich ziem polskich, 
pozostających pod vvładzą wojsk rosyjskich, rozwijało 
się życie Radomia, jako życie jednostki indywidu­
aln·~j. Cechy tego życia S<1 również nęstokrnć 

swoiste, różne od miast prowincjonalnych innych, 

\~ ten sposób spo}etze(1stwo nasze zrobiło 
jeden kro1

' na przóg ku odrodzeni u w-cwnętrz•1ct:H1. 
Ciężkie ciosy, jakie spadały na naród polski, go­
spudarka tnr>skiewska \\ Galicji wschodn.ej, wre­
szcie ogrom.ie łt.!uy pożaró .v znacząc.e szink od-

. wroiu a"rmji moskiewskiej, odradzuły nas wi.!wnę­
trzni '. Zrozum i ano potrze:Ję troski o prz; szbść 
narodu--zm:lezi0no poz<i brzuchem i inne krytcrja 
pracy, inne cele życia. I drugi ten okres p.zyno­
si 11:.i I fakty za faktami \'.>S),azUJ<!CC !la coraz to ... 
wi"J,sze pJt~gowanie F;ię go.J 10ś"i, tej g >d 10~<...i 
kw•c\, z--l::iwalJ s ę, w pocz.,t;·u tra:::1my bezpowu­
tn f' •. o ni o ve t[ e.7. · 1 ię ·poł, cz.~t.st ·va c::y, ii 
t,, 5.t· dziś ~.iż fo.nni l'y~ mo" _my z czyn(, 'J ,1a­
szyc,,, z na .;zego sb:i101- i$ka, ~e dziś CZl'jemy ~ię 

wszyscy Pol I mi i to do rym i · f. olr karni. 
Dziś, gu.y ~taj _my w oblwz 1 f ,ktu 10\1 ei-o, 

trzeci1~g) wtj~kia wojsk d1·•1, .t.ymie za, mam)' d10-

gę, pn J(órej lm.>czyl: na!ll 1'l'y,1ud1, czuj t 11 .tę 

swojo v-: sp1)kc.e 1„t\\.ie ·1a.;ze 1. Cio. · w i;ny , e 
zrujnowały na~; dth..liowo - prZ\'c:,r.1' , \ ·z1.>11cz ., 
moc, bart 1 odporno~ć. ,W. 

Z 1niast · '\V Si 

Otwarcie kursów dla nauczycieli. 

N-Radomsk, dnia 26 lipca. 

Z inicjatywy założonego p.zed kil.m t -n;o­
dniami Tov.r. irauczyciebt\\'n poJ:i,.e'!O mi' :;ta Rci­
domska i oL !licy; urząozono tu dla ua11czycieli i 
kandydatów nauczycielskicb kur:-.y wakacyjne, ;c:ó-
reby z Jednej strony pog;ęb1ały zc1wo hwą w d1.~, 
z drugiej nastr~cz<iły sposob iuM do omówie • a 
naważn!ejszycli pGtrzeb i zadali szkol 1;ct vzf ludo-

- To ty pierwsza z pi"1 nicy W.) bicglaś, aże­

by bydło uratować. 

' tetn ciekawsze, że Radom a wraz · j z nim życ[e 

społeczeilstwa miejcowego, ulega! wstrzriś11ie.iiom 

dość silnym, przechodząc z rąk do r~tk w rozwoju " 
wypadków woje1111ych i pozostając prawie przez 
caly cic1g wojny w b!iskośri staczanych walk. 1 wego, wyzwolo11ego z pod r 1~..fi ,ac} ipc;o. y,,.emu 

- E, nie, pa:;tu:::lrn się Wj dalib, ale się trochę 
zlękli, a tam obora przygorz;:Ja i tak pierony waliły 
z godzinę. Bydlątka ryczary żalośliwie. Wyg11alam 
do sadn i Antek mi po,nógł. 

I nic pon<;dto. Nic. Obydwr,je czytać nie 
umieją. Prawclziwi~e polskie, cHopskie dzieci. Starsi 
w piwnicy drc;twieją ze strachu, obstawieni święty­
mi obrazami, pastucha, co życie cale do bydla był 
przywiązany, .zlękli się", gdy zajrzała śmierć w 

oczy, a o to icb dwoje śmiało, bezkrytycznie, rzu­
ciło si~ w ogień, pod J;uie szrapntlowe, odłamki 

granatów, by uratować pańskie \<rowy i cielęta. 

Major Brzoza zakupił trzy z oculo111ch cidąt 

n.a wikt swej baterji, zwlaszcza, że krewny właści­

ciela jest' oficerem naszej artylerji. 
. Tak polskie wojsko skorzystało Ż boliaterstwa 

chłopskich dzieci. 
M. Dąbrowski. 

Wspólną cechą dla życia polskiegu, jak te­
raz, z tamtej strony liuji walczących, było po chwi­
lowej desperacji stałe i ciągłe unaradawianie się 

spoleczH1stwa, potęgowanie w. sobie napięcia u­
czuć patrjotycrnych; w dziale zaś myśli polity­
cznej i gospodarki ekono,nicznej pt'Z€cl10dzenie z 
chaosu do świadomości. 

I 

i wpływu rosyjsld..:go czynvwnicti a. I.1kj1tyw„ 
Stowarzyszenia, poparta przez Centrnlne bic110 

szkolne w D~fbrowie górniczej, znaiazla. jak naj­
symiyc.z111l'j5ze przyjęcie i oddźwięk w:j„ód ll<tll­
czycielstwa, które tiLh!lllie zjccI1alo z Jak najGal 
szych okolic. 

Rozpoczęcie kursów 1rns1.~!pilo w 1rlJ"iegły po. 
niedziałek. Ogroma sala dawnej s1:1wły fabrycz,1ej Wojna rozbiła spoLczeństwo na drzazgi - z 

mozołem stawia11y gmacll pracy narodowej legł w 
gruzy. 

L za~ełni!a ~ię .ro. brzegi uczcsb1ik:::.mi. Vśród p'.zy-
1 bytych w1dz1elismy delegata Centralllego BrnrJ. 

szkol11ego w Dąbrowy p. Sujkowsl,iego, dyre .. r0ra 

Szkoły handl0wej w Będzinie, insp~.,L.ii'a szkoli:e­
go dla okręgu radom kowskiegu p. Skowroilskiego 

Silne w· Radomiu orgat_iizacje polityczne prze­
stały działać, zabrakło nagle czynnika, do którego· 1 

się już przyzwyczajono, regulującego myśli i czy­
ny, Lnakło podawców haseł. ·Padały zewsząd py­
tania - a znikąd odpowiedzi usłyszeć nie było 

można; Wa1szawa milczala-Oalicja odcięta pasem 
wojsk 11ie byia slyszanq-padło więc ba:;lo wytwo­
rzone sirą potrzeby życia i zachowania gatunku, 
strach wywołał i uobywatelnil je, wysunął na 

. I miejsce na.czelne wskaźników życia: „ brońmy ży-
1 cia i mie'1Ja wlasnego". 

i in11ych. 
Kursy otworzył wstępnem przemów1ernE.m 

przewodniczący Stowarzyszenia p. Dlubi<· k, który 
skreśliwszy u,:;iłowania Stowarzyszenia celem po­
wołania dn życia instytucji kursów, zlożył poc~zię­

kowanie tym wszystkim, któ,zy do tego cizie.a 
chętną przylożyli rękę, a wic;c Centralnemu Biuru 
szkcilnew u, ins1~ek.orowi Skowro11.skiemu, dalej 



D datek do tfg 86 „pziennika arodowego~'. 

lenderskie pismo o rolakach 
W katolickim dzienniku holenderskim, 

wychodzącym w Rotterdamie, „De Maasbo­
de", pojawił sit; 16 VII 11r. długi artykuł pi­
sany bardzo serdecznie i gon1co, p. t. „Hebben 
cie Polen hun plicht verzaakt ?" (Czy Po­
lacy nie zaniedhali swego obowie:1zh1). 

„ Polsl~a w wojnie obecneJ nie ot.Igry wa 
żadnej roli, tak piszą czę. to liberalne cza:o­
p1 ma, a ponieważ niel tóre wiadomości tego 
rodzaju przeoostają się do Hobndji, musimy 
vryl·azać niesłUS%110ŚĆ' tego oskarżenia „--pisze 
holrnderski korespo11dent tego czasopisma 
z Wiednia. 

Pół rniljona Polaków nosi od roku uni­
formy armji niemieckiej, tyleż pr.nvie Pola­
ków broni granic Austqi, a co pozostało, kwiat 
narodu w cnłem słowa tego znaczeniu, to 
clJWj ciło za broi'1 i j<Jko p.olskie Legiony z 
z podzi\ 'li godrn! walecznością krew SW<! 
przelewa za świętą sprawę. 

Polacy nie dopełnili swych obowiązków ! 
Jacyż więc Polacy? Czy zgrzytający z nie­
nawiści do Rosji chłop i lub najbiedniejsi, l{tó­
rych zagnano do armji, by walczyli na Ura­
lu! Cly liberalni panowie redaktorzy (cou­
rantenheeren) oczekiwali rewolucji w Kró­
lesh rie, po której despotylm rosyjski naj­
lepszych m :żów Polski jak bydło zabija? 

Polacy nie dopełnili s·vych obowiązków? 
Czy może 40.000 11<1jslład1etniejszych 

Polał r) v, 1·t0rzy w 1915 p:idli pod kimtem, 
40.000 o których Europa nic nie wi ·. którzy 
11iez11ani ofiarowali swe ż~ cie za najwyższy 
skarb ludzkości, za wolność? 

Czy ktoś zarzuca Belgom, że nie dopeł­
nili swy..:h obowiązków, bo ich kraj zajęty 
jest p.zez nieprzyJaciół? 

Któż v. ięc z Polaków obowiązkó\V nie 
d0peh.ia? Chyba nie 500.000 Polaków z 
p owinrji pozna11skkh, którzy bez skargi od 
11 miesięcy walczq w annji niemieckiej. 
Chybd nie 30.000 legionistów, spadkobier­
'.ÓW bohnkrów z 1863, którzy bez broni 
rzucali ~i'~ na mmaty jak Iwy. 

Jak s_>eł11iły Leo"iony swe obowiązki? 
J-...Je11 reg me11t tych ochot11ik<l\v, zyskał 

,>l pi~c:iorn1esi<tcznych trudach wojennych w 
bih it· pod Luwcz<)\.'kiL•m, nie mniej niż 144 
oc.lwacze11 za waieczność. 

Z balonu na uwięzi 
Z11a11y powie'ciopisarz niemiecki Bernard 

Kellerman, przcby,\·:ijący ohcćnl~ 11:i zachoćnim 

pl.1c11 oju jdko kor.:sponc' ent '' l1 L 1111y "~l r' mec 
Tagebhth1 · opis11jP w wy kwi 1tncj 1ormie s11·0 c 
\ r.l/.L 1i:1 wojc.:mc. !'or.iże podajemy w tł una­
czc11i11 jego opis pola dlu , 1lrwa') eh walk pod 
• rras -Souchcz-Loretlo, \\ idziancgo z balonu na 
Ul\ ięzi 

Balon wyc ą·~«•ją z ~-zopy. .!Pst 11wrtwy, śpi. 

Ler.z skoro 1)1 ·i wycł,1 ... 11i0 5wój rnl·~ kadłub i 
z cze(p 1e ~Wł 'ŻC,~o l owietrta, 1 ::lycl.rni:i i wsti.;­
p11je weli życie i powrno jdw d,1 'za. Po vietrze 
jest l.:Jt11zli.ve. Z,1 k<iżdyłn 11cwicwu11 wiafru prze­
\\dla balo we grul)e ciehl;o tu i 1<11.1 • !10C ,1ga 
żoł ierz·y, "tórzy wi z, na Jl' ,n 11.tl·0wdtych nogach, 
jn c wi 1 1lll' grc na, nad murav~l· .Ja c dobrudu:;zny 
pijak, l lór~'i.lll ":wrnw1a pust·1 raJo;ć zatc:cuić się 
ze swoimi towarzyszami. 

„Pu ·z ·z,1c balon \ 01 'O w górę!•„ w ila knpi-
1Jn. \ ', .• o:-;i111y ftę szybko. f'zLczy i ludzie 1.a 
zi 11Ji 1 ialeją c11rnz bardz,ej na k:o.zt<1lt dzieci1111ych 
zabaw~k. „ 

Ci I awa rzecz z tym b,d011t'lll, 1111\t nie obie­
cyw,tl sob e po n im wiele w c;.:i i woj ny. Gló­
w11,1 role; od•.!fywa 011 po'kzao;; ma•wwrów, służył 

do cl, .~,lilia zm1kc'.1w. Syt tyl w stdy:-;tą Lotnicy 
mirJi .vyl·on_} wać c:iłą rolH.Jtę. Był 011 cze111ś 

prze·ta załl:'m, czen ś, co si~ 11r"lo w pok>, dlat,go 
1)lko, że b)o. Alec w tej \\ujnie, w te; woj111e po­
zycyjnej, dos'.ipił 11ie.:iyw:1lyci1 za ·,:czytów. Wszę­

dzi, vzdruż całego frontu widać jego sylweU(ę na 

Czy ci dzielni żołnierze. którzy wstrzy­
mywali w Karpatach przez długi czas nawa­
łę rosyjską, którzy slracili w ogromnej }rnm­
panji karpackiej 501) 'o swych sił, zasługują na 
to, by panowie siedzący w swych wygo­
dnych fotelach redaktorskich oskarżali ich o 
niedopełnienie obowi<.1zków? 

Ofiara tych ludzi jest większa, niż są­
d:dć można. Legiony się formowały w chwi-
11, kiedy zwycięstwo Rosji zµawało się być 
możl:wem. 

30.000 żołnierza, to w dzisiejszej walce 
miljonów jest wdowi grosz, lecz wiemy, że 
te gr9sze najwięcej za ważą. 

Zaden naród 11ie ucierpiał tyle co Po­
lacy! Na ziemi ich od 11 miesięcy niszczy 

' wojnt1 wszystl~o, co ludność posiadała, przy­
nosząc ze sobą \-i.•idmo głodu i śmierci. Je­
śli jaki naród ma prawo wymagać poważa­
nia od Europy, to jest to Polska. Zamiast 
tegv, powstają w dziennikach wiadomości 
pełne wyrzutów - niesłusznych. 

Dlatego muszę wziąć dziś pióro w obro­
' nie Polaków i biednej Polski, która na współ­

czucie całego świata zasługuje". 

„ W'iedellski f(urjcr Polski". 

Listy moskie\vskich żolnierzy 
Przesyłają nam tekst dwu znalezionych 

na placu boju listów moskiewskich. Pocho­
dz<1 one ze zbioru nie łoręcwuej, porzuconej 
w "okopach poczty rosyjskiej. 

„D11ia 5 Upca· 1915 roku. Witaj, ko­
chany zit;ciu Jewdokij DimitrJewicz. List wasz 
otrzymałem i serdecz111e za niego dziękuj~. 
Pisze do was i Slwagier wasz Tkhun Sier­
giejewicz. A ja zawiadamiam, że na::> cały 
czas gonią, cały cz1 s cofamy się z Polski. 
Już 107 wimst u zli ·my w tył, od tych po­
z~ CJI, które zajmo\ al'smy w Pol:ce. A wo­
kół palimy wsie, gd1ie spojrzysz wszystko 
sic pali. A boje mamy bardzo krwawe. 
Ciągle jestem w okopach. Wybili u na::i 
prawie WSZ_\ stldc oataljony. Zostawili jeno 
5 rot na cały puł <. Pisz 62 dywizja 5 rota. 
Nie wiem, czy zo t:mę cało. A tymczasem 
po wsiach zabie1<1j,1 krowy. A hlmraci 111oi 
biorą gęsi, hlczki i prosi<;b -- wszystko, co 
popadnie. Tylko ja w okopach nie korzy-

tle· nieba! Gdzie rzutkość idzie w parze z inteli· 
g('ncją, jak to jest w oddziale lotników, u których 
w a~nie jestem gościem, tam staje się on stra::iwą 
bron'ią. _ 

Balon wzno!>i się z całemi baterjami apara­
tów fot.ogrnfic.znyc!I, fotogrflfnje sit; z · gqry 11aj­
m111ejsz,1 zmarszcZkę na obliczu nieprzy~acie1a. Lo­
tnik i ędzi sto i w·f{cej kilu11etrów, niema czas 1, 

j:rn czl<)w· ,k w balonie. Balon stoi spo.wj1iie . 
Stoi tu całemi goazi11ami, d1iiami, a ch0ćliy na\".1et 
oh::ierwator d );;tal cl1urohy morskiej, 011 pozostaje 
w górze. Balun je. t okiem arty! rj', ·Oil ob enm-
1e cdd7ia'.1, , . cl.y 111e1)1·zyj:1c ela, IJ!ysk ognia iliL­
p.zyjacil'l-.1 i j artyl 'rji, 011 I i rnje og11iern ~\\'Oj j. 

Jeo;;t, jak się powiedztnb, r1.eo::,1 11ie!Jezpie· 
crnq i z lL'cro w z ględ u m ·1 • wycli wrogów. Pol u ją 
11ai1 szrapnele i granaty. Dzięki B 1gu, rzat11w 
trafiJją. B<llon opusz. za się i \.vz11osi, albo H1..y 

p11111ocy wi11dy, którą ciąg11ie sześć kolll opada 7U­
!)d11i '. Krytyczny111 dla niego mornentem je ·t k.­
dowanir.>. Ale jeRO nirub:aganymi wrog:rn,i ·-'I 
'otnicy, jego I onkurencja. Przylatują 0111 calemi 
stada1111. Moj towarzy..,z, po. ucz11ik, niedawno ró­
wnacze nie zantakowur1y 1.o~ta! przez trzy a1.,rop!a-
11y, ale ~i~ i li nic l'ląl l i wyhwal w górze ! a-

1t "'" na\\ iedzil niecfaw110 caly oddział aeroplał1ów 
1 rzucił 54 bomby, ak pozostał w górze i ob::;er­
wo1 ·,11. Trzeba do tego lu fai!! 

Wzno imy się 1 w21:00,,1111y a widr srna,.,.a, aż 

łzy n11 z ócz. piy!1,1. Widnokrąg rośnie, świat stał 

si~ nagle wię·kszym. 
Le :z caly tc11 kr,ijobraz w dok, od poł110-

C1JPO"O z·1cl10 lu po ptJlutlniowy wschód jest jednem 
olbrzymłem polew wc1!ki, 11a którem krwawią się 

stam z tego. Zostań zdrów i cały i pisz do 
mnie, zięciu drogi". 

Drugi list jest na wskroś pokojm\:y. Pi 
sze żona do męża: „ I<ła11i.1 si~ lobie żona 
twoja kochająca Marja Iwanowna i dzieci kła­
niają się. Mily mój, widziałam cię 4 czerw­
ca we śnie , jak kosiłeś siano. /\ Lrat Niki­
ta przysłał odkrytkę, że znajduje si~ już w 

, niewoli u Niemców. .Pisał pytJjqc o wns, 
gdzie wy? U nas, drogi Wania, na poczcie 
tylko suchary do ciebie przyjmują. A ja do 
ciebie 3 listy jeJnego dnia tl'1pi::.nl<' i \ .) 
słała . Napisz, miły, hedy si,~ ta \VOj ia sko11-
czy. Wszystkich nas ona tu pasu 'zyłn i po 
kruszyła. Wszystkil:h zc.lrowycll ze wsi po­
gnali. A oto już pobór 19 o btkl~W zarzq 

1 dzili. Bardzo narc">d bie 'ny · i Z'fJC1rtwiony. 
Więcej pisać nie mam już co. Do .widzenia 
drogi!" 

I szlą takie listy "ze \vszystkich krc111ców 
wielkiej Rosji, szlą poszczególni żołnierze do 
kamratów vieści o tych rozbojt1ch i podpa­
laniach codziennych.· I nie z113ć w listach 
żadnego animuszu wojskowego, żadnego en­
tuzjazmu. 

Pioruny z nich zaczm1 · hić niezadługo, 
jeśli wojna w tempie podobnern pajdzie dalej. 

Chłopskie pismo „ Sielskij Wie. tnik" przy­
gotowuje już swych czyklników do wkro­
czenia armji nieprz.:i jncielskich w granice 
rdzennej Rosji. 

Op \vieści Cadorny 
\V!oc,kie komunil atv wojenne odz iaczajq · ię 

~·tale padatliw J<,ci' i r n vędział ;! łTil ton ·n, \V pr7 rt· 
wi ń 'l\de do 1v /-; t i h innych kornuni 1.atów, 1 te). 
re zwycza ni·' utrz mc111e • c1 w •OntC bjek+) v,, • 111, 

;;u ·1 pr l IVt)J..l.< \vc1.ym a np. :1U ·trj cl- c st cz· ,to 
• zbyt !al onicznt i betpr leł•~junaln ', :1 co 11 • t 

"~: 01 I. \i,(y woj('r. • pau w '<'ut . li ·„I· 
dwikrotni,• z racal i uw: gę. (Z.) fe'nky ~· zd pr1y­
zwyC7aili si~ już d J mgry i re .icji Ctl~ rny o po­
godzie \'.r Alpach, ktcJre "tai "ową <lc•su11i O\ o i 1te­

re ... 11j \l y ">ZCZt gół po~ ód powod1i fr·1ze-ó\ o t 111, 

co za11Jicrlał przec:1V•1ik, zajnwj,1cy panuj !Ce 11ad 
okolicą i zal1:-;;one puz;,cje,· kcrzy. h1j .cy l ~ę tJ 
m.~lv, ulr .dniającej H 1\cję <. .t t rj 'W o it , •l 11 'l'­

liw·rnej gęst:-1 p zez 11i ;rzy]drn I ·I-,\, i o t „1, J<tl( 
to wlu:il ie wojska potiafily przi:-biegl,~ uda1 111 1 ć 

cllytrtc plany nieprzyjaciela i zając cz~~ć jq~ 1 ono-

dwa narody, poniew?ż tal\ chcia1y lo~y. Dwa narody, 
które mają lrntedry, uniwersytety, 11rnzca, sale ko11· 
certowc, szpitale, mowy, w l·lcirych wy1a1.ic można 
naiwwiośh:isze myśli, ldor' \',ydaly mężó"'{, co 
ś \ ecą 1ad świ.item, jak p >Ll <iu„ e, dwa wm dy, 
CO zroJl!J)' lll ;,j•, J-tore I I.< d7.t\ ~\ •,at0111! rt:I az le­
żą lla'HZLCll.\' siei.He V l1 ch<1c.IJ Zł l!lllych, z wytę­

ŻO'lą woiq zab ja· .a, ic1• r m. tv I 11cz,1 i wyj<\ tu 
i tam. Otiłoki g:-a1ia.'>w jli"LL w, la;ą ~ ;' po pola h, 
tu, tam, O\\'dzit', w„ :o / l ę Z(' \\ 1, g lz1' -.,pl)j­
rzcć. A nie \\ iC.:ać żad n. go człow e-k<i, żad,1 go 
puci,\gtl kol ~(}W g >, ra I. l'L:O W lZll. żadnej Ż) Wfj 

dns,.y wwh1ż 1 \ .., '· C '>~\ 'ek kryl s·: prtel.l 
czlow1el,i m. 

Światio je t ·lp1 '. j<1k \ e Wl"Z śniu. Pu 1 ie­
liie p\dz~i szare ou!01i'. Zmtto i' :01'ice, to z.110w 
ciem• e cie'li (l,J10 ,ó\\. St Ull[ 1111 pr;ed~tawia "Il\ 

krn]ubraz j 11.by w1dz1, ny prZl'l żólte ::.zkło, p, ~ -

rz, ly, 1:wi\'lły, pe>111 ę y, urn cwny błCil'rn arnwt 
i t1 ;a l.~ein g1u wtów hez ł of J. Jak twarz b.·z­
<;u11n't;.O c:dov. •1 a. ,·to J,lli je ,t sµok Jjll) 1 b z 
!10-,,\i. 1·011i1y tiy1111·1 w cl< li, kop, l11'e, \tórt! 
F.a11Cl17. dz ~t ~· ;P 7. ie w s y111 ręku . Z<1L'i..,z1.' 
d\\ ory ; wio. h . ' • ·tlo 11c 111 Hem :o.!oi·1 11. Al' 
nagłe tailCly ·zaiy o •U' Jł'l dac llt. ZllOIVtl dru~i, 
tu, lam: to w i, któr' o t zeli va Franc 17, .1by z il.n 
;ać ~w :cli 111 )c1.yzn 1 hllbil'ty. Lieh n, I 1g ~·s, 

Give1Jchy: lc·żą pł1yt11lu11c d.J w1.g<'irz 1 I sków, a 
jed rnk ~\, a11.1t Je z11Jjl11ie W ŚPH 1 

:1 rozł •t !o 
::i.t; ·zlrt1 :c w,_~orz~ L01ett0, przt I l'<td .\a 111e111 

la:- •l ho\1i11ia,"1 {i juk g11ebk11 koguci. La::. Jest 
ciem y, :;,1m J \ Z'.!;urze jasn , żóllo 1.it:lo11e j.ik p•1-
sty1 :a i 111et• n:iwnt> pula. Od s7.cz;tu lasu c1ąf{111e 

si~ przez wzgorze szeroka, glllliasta smuga, aż ·.,.,, 



pów, które musiały opuścić, zanim wiadom')ŚĆ o 
l·2m przedostala się do dzie1111ików. Ostatni komu-
111 kat włoski o drugiej bitwie nad Isonzem, która, 
jak wiadomo, zakończyła się porażką Włochów, 
jt>st arcydziełem sztuki, zasadzającej się na tern, 
; liy jak najmniej powiedzieć przy pomocy najwię­
k zej :!ości słów. Pod tym względem kierowni­
ctwo armji włoskiej odniosło niewątpliwy sukces. 
H1t1ro prasowe przy głównej kwaterze austrjackiej 
p. ~eslalo pi~rnom tłumaczenie tego oryginalnego 

Dodatek do J-fQ 86 "Dziennika Narodow~~o" 

Głosy publiczności \V 

wie cukrowej 
spra- I 

Od p. Władysława Chruścielskiego otrzy­
. mujetny bardzo ciekawy opis jego przygód w 

zprawie cukrowej, który poniżej w całości przy­
taczamy. Red. 

Wyprawa po słodkie„. runo 

lwmunikatu włoskiego, który odarty ze słów, nie Po ogłoszeniu rozporządzenia władzy o dro-
wykazuje ani jednej rzeczywistej zdobyczy Wło- bnej sprzedaży cukru, (maksimum 3 funty każde-
cl!ów. Biuro prasowe wydało także pełną mimo- mu osobnikowi) wybratem się w podróż do wszy-
W•)lnego bumom odpowiedź na ów komunikat, stkich sklepów, w których miała być dokonywana 
t<ióra rzuca jaskrawe światło na „stałe postępy" owa sprzedaż i, ó dziwo, - wszędzie pozbyto się 
armji włoskiej. W odpowirxlzi tej powiedziano mnie słowami: „ Cukru do sprzedaży nie brali-
1 i.ędzy i1111emi: śmy", - „cukier już wysprzedany~ ,-„cukier sprze-

„Cadorna ktory przez dwa miesiące unikał dajemy od 9 do 10-ej zrana, a pan przyszedł już 
troskliwie wymieniania miejscowoś i, aby zaclio- po 10-ej, proszę się pofatygować nazajutrz o wska-
wać w tajemnicy t•'1,1po tych postępów „ ,ta łych", za n ej porze" ,-„cukier sprzedajemy biednym a pan 
w dniu 25 lipca złamał te; tajemnicę, czyniąc za- na biednego nie wygląda", - „mamy cukier lecz J 

dość ogólnemu zainte~es?waniu i życze11i11. Nie tylko rosyjski, a ten kosztuje 25 kopiejek funt -1 
mógł wpra'wdzie donieść o iem, czego prag 1ą go- i sprzi:dajemy takowy tylko całymi worlrnmi (240 I 
rąco jego ziomkowie, tj. zlama'1ie frontu 112.d !son- funtów)". 
'lem, nni nawet o zajęciu Gorycji. Za to uraczył Zmęczony ową podróżą od lady do lady 
iL·~ iilllcmi zdobyczami swego zwyci~skiego mie- sklepowej, przybyłerl]. nareszcie do sklepu „Łącz-
cza: zdobyciem Bosco del Ca puccio (la <;lrn !(a })U- 110.ść" 11a u J icy Kali;:;kiej, gdzie po do kład nem 
cy~skiego), kilku okopów pod San Martino del zbadaniu mojej osobistości, dalej, gdzie mieszkam, 
Ca::.o i Monte dei Sei Busi. „Lepsza kapusta z jaka przestrze1i drogi dzieli moje mieszkanie od 
muchą. niż bez mięsa", powiedział kiedyś pewien sklepu pani Da11i11skiej na tejże ulicy, która także 
gość o pierwotnych upodobaniach. Last>k Kapu- cukier sprzedaje, po okazaniu paszp.„ (ależ nie, 
cy!1ski, który „zdobyli" Włosi, to zaprw11e niemi- bylb,ym przesadził, okazania· paszpo1tu nie żądano) 
zwany dotąd na żadnej mapie nędzny drzewostan sprzedano mi· 3 funty Cllkru i to po ustaleniu 
na stoku San Martino del Caso, gdtic też znajdl1- przestrzeni, źe do p. Dapi:1skiej od mojego mie-
je się owych „kilka okopów". Ud11io się tedy szkania jest 5751/2 kroków, zaś do sklepu „Łącz-
\Vłochom usadowić się na stoku S2 1 Martino przed ność" tylko 299. 
pozycją wojsk austro-w~gierskich na płask:.Jwzgó- w·szystkie h'. przykrości '~yr.agrodziło nu to, 
rzu Doberdo i Monte San M!cbcle, czego dotąd że w;eczorem piliśmy w domu o-;łodzoną herbatę, 
nikt nie kwestjonował. Jedyny zaś rzeczywisty zawdzięczajqc tę okolicz·ności łaskawości na m1:'le 
sukces, zdobycie· Monte dei Sei Bu~i, 1;ie 11rze- p. zarządzającego sklepem „Łączność", dla któr1:go 
trwał 1<0n1unikatu Cadorny, dl:ifego, <'.L p1yi !<0- wdzięcz?Jość moja i rodziny mojej niema granic. 
11iec drugiej bitwy goryckiej zostali \Vłosi z tych Inaczej rzecz się miuła w sklepie p. Iksiń-
pozycji znowu wyrzuceni·'. sl:iego, również przy ulicy Kaliskiej pna .N'2 ... 

Wyjaśnienie to usprawiedli1·: in w zupełności · Otóż do tego sklepu ciwdziłem osobiście po 
dyskrecję C<ldorny co do zamilczania o etapJcll cukier 10, wyraźnie dziesi{'.ć razy; za każdym razem 
„stałych po$tępów" arrnji włosldej i tłomf:czy jego pozbywapo się mnie tam wyżej wy!l!s·~czonymi ko-
pełne górskiej romantyki opowieści wojenne. Pi- 1111wslami. --Wreszcie w piątek 30 lipca, przeczy-
sma humorystyczne przedstawiają król<' włoskiegv t;1lem kart:~ na szybie u wejścia do sklepu p. Ik-
z szablą w kształcie pr.ra~ola; dla Cadoriiy odpo- sinskiego: „cukier wysprzedany". Struty, odsze-
wiednia byłaby szabla w ksztalcie pióra do pisa- diem /. h)l "11 ser1 a od owych drzwi, straciwszy 
nia. Naród wroski niepotrzwnie został wciqpnię- wśzelkq nwizieję picia osłodzonej l1crbaty, gdyż 
ty w wir wojny bez widoków rowoclzenia i z t''lu- 3-funtowy zapas ze sklepu ~Łączność" był już na 
ruje z tego względu na szczere wspókrnde. Lecz wyczerpa•11u. a podobno więcej cukru tam, jak 

..___ __ - ---.-...· ... --~-

dzało sen z powiek. Przeto pd1arnow8t 'lll zło~.ć, 
reflektując się: pr..:ecież godzina nie rok, pocze­
kam, nie trzeba drażnić Judzi, którzy nam życie, 

nie herbatę osładzają. · 
Punktualnie, po upływie godziny, przychodzę 

przed sklep p. Ik~., gdzie zastaję rlrzwi sklepowe 
zamknięte i lrnr,tkę na takowych z na pi sem: „ mii­
tag--obiad". 

Krew uderzyła mi do -~lnoni, przecież kazano 
przyjść mi za godzinę, wiedzia1em dobrze o iem, 
że w tym czasie sklep będzie zamkn.ięty, a więc 
zakpiono sobie ze mnie. 

W tej chwili przyszło mi na myśl: dlaczego 
nie jestem „ atletą", takkh widocznie na nich po- · 
trzeba, takich się !Joją. 

Tak rozmyślając poszedłem smutny do domu, 
lecz zł.->śliwy „chochlik" wciąż mi szeptał: „b~dź 
grzecznym, na tern nic nie stracisz, speini się ;ia 

pewn9 twoje marzenie dostaniesz shzynkę cukru 
(125 f.)''. 

Łudząc się tą nadzieją, popołudnit1 tego sa­
mego dnia, wyrus2a;n już u!e wiem po rnz który, 
do sklepu p. lksit'1skiego. Spotykajq mnie tu 
z uśmiechem słodszym jak ich cukier i ze słowy: 

„Pan p1) cukier, - jest, jest, a jal~że, dostanie pan 
cukru". Nie posiadając się z radości, zapytuję: 

„Czy mam zawołać dorożkę?"-„Dorożkę"?-„A po 
co panu dorożka zapytuje miodzie11iec?" - „l)Ja 
przewiezienia skrzynki cukru, odpowiadam, - prze­
cież nie będę gorszym od chłopka, któiy dzisiaj 
rano dostał od panów skrzynkę cukru (125 f.)." 

Mlo<lzieniec, ująwszy się pod boki, z uśmie­
chem na ustach rzecze mi: „co, skrzynkę cukru 
pan chce, czy pan zwarjował-t-r-z-y f- u-;n­
t-y może pan dostać, skrzyi1kami cukru nie 
sprzedajemy". 

„A chłopek" .. ·. jęknąłem boleśnie. "Chłopek 
był z żandarmem, to wcale co innego", odpowiada 
młodzie~Jiec, wcale się nie detonując tą blagą. 

Pomyślakm sobie: głupi "chochlilrn ", powii:ie­
neś był wiedzieć, że to się przychodzi z żandarmem 
aibo z „atletą". 

Ale ·11le na ten:i koniec. Bo 111e wytrzymałem, 
powiedziałem kilka słów o;trej prawdy, na co w 
odpowierJzi po:;ypały się obelgi. 
· W głowie 111i się zakręciio, chwiejąc się na no­
gach zt.!olalew zaledwie wyrzucie z ust słowa: „sza· 
kale"! - poczem oszołomiony wybiegłem na ulicę 

zaczerp11ąć powietrza, aby nie upaść. Wieczorem 
piliśmy w domu herbatę z pożyczonym cukrem. 

Tak się skończyła moja wyprawa po słodkie 
runo. Więc~j już po cukier wyprawy pr,-e:.lsi~brać 
nie będę, natomiast będę posyłał po tako•.vy o.;wo-

trudno nie pisać satyry na sprawcó~v tego jego mnie rnpe.vniono, naprawdę nie mieli. 1 jego kuzyna "atletę•. 
i.ieszcz~iicia jak d'A1111nnzio i Cadorna ···tt'>rzy ~;tro- Nastiarnego dnia, siedzqc pod werendą cu-
i<l się w lwią .skór~. " kierni p. Zommera 1 rozmyślając smutnie, skąd 

by tu wytrzasnąć chociaż funcik cukru, zauważyłem, 
że ze sldepu p. ll<siilskiego, znajdującego się 

t11ż obok cnkierni, chłopek wiejski, w gorqczko-J0l do wgłębienia, otwartej rany \1iZgów1; to sq 
111~ze okopy, które I,rancuz rozbił w ri1aju poci­
•.kami. Nieco dalej ciqgni~ się, wzdh1i. wgl<,J11e-
11ia, węższa nowa smugJ: to są dzisiejsze pozyCJe. 
Poznać je natychmiast, bo szare i rdzawo czerwo­
ne obłoki granatów unoszą się nad niemi i pize­
walaj;l się na wi~trie. 

, wym pośpiech u wynosi skr7.yn kę cukru ( l 25 funt.), 
a wrzuciwszy ją na stojący tuż wozek, zaciął konie 

Widzimy wszystko, czyl;,imy j<1k w ohvmtej 
ksi~dze. 

Wzgórze Loretto opada cora7 ni~,cj. Ukazn-
, je się Souchez, leży nad niem dym i parn, Ai..Jlain, 

i pojechał •;zybko. • 
Nie namyślając się ani chwili, wchodzę do 

sklepu p. Iksi11skiego i mówię w grzeczny spo­
sób, że chodzilem tu więcej niż IO razy i nie mo­
glęm dostać nawet 3-ch funtów cukru, przeto dzi­
wnem mi się wydaje, że przed chwilą wywióił 

stąd cblopek całą skrzyukę cukru (125 f.) 
Stropiony nieco w ten sposób młody człowiek, 

oznajmił mi: „A tak, cukier jest,-dostanie pan" . 
Lecz naraz przemaga w nim chęć dokuczania lu­
dziom przyzwyczajonym pić herbatę z cukrem, w 

„ kazalnica", której żołnierze nasi broni ii jak 
szatany. Wynurzają się clalsZ<' 111lejscowosc1, sr.n..t-. 
gi lasów, smugi pól, dalej i dalej aż po skraj nie· 
boskłonu. 

1 konkluzji oświadcz'.! mi: „tak, dostanie pan cukru 
ale za godzinę, bo teraz się takowy rozważa, pro· 
sz~ przyjść za godzinę". 

Na lewo wznosi s:ęi wzgórze V.my, które jest 
w naszych rękach, a \J zaci·;;nionem wgłębieniu 
dalej wynurza się kompleks ciomó 1v z clwuwi.:żo­
wym kościołem w pofo)dku; Arras! Wyglącta jak 
grób. Przed kilku dniami kated1ę m1w1edził po­
żar a wierzchołki jej wież runęły. Wygl<1da · pra· 
wie biała, dlaczego, nie wiem,-jak ducll koś..:10ła , 
wyłania się nad martwem ponurem miastem, 

·Także za wzgórzem Vimy, aż po Arras ~L)ją 

małe obłoki granatów, tauczq jak mary wzdłuż 

cał-!go długiego frontu. Pod nami z p-vnurego kra· 
jobrazu wystrzela miecz ognisty: nasze annaty 
strzelają. 

Już miałem wybuchnąć złością na tę formal­
ne kpiny młodzika ze mnie starego człowieka, 

lecz coś mi szeptało: „ bądź grzecznym, a może -
a może też jak ów c!Jłopek dostaniesz skrzynk~ 
cukru (125 f.)", przeto skłoniwszy się mlo<lzieilcowi, 
wyszedłem. Po drodze spotykam kuzyna swego-
c!.łopa atletycznej b~dowy, który dowiedziawszy 1 
się odemnic, o co chodzi, za chwilę już śmiejąc 

si~, wyszedł ze sklepu p. lksiI'!skiego, niosąc paczkę 

cukrn. 
Rozumie się, że na ten widok "szewska pa­

sja" mnię ogarnęła, chcia!em w tej chwili polecieć 

tam i zrobić awanturę,· lecz Łnowu coś mi sze­
pnęło: „cicho, a nuż za godzinę dostaniesz nie 3 
fo1.ty jak atleta, lecz skrzynkę (125 f.)". 

Piotrków 2 Sierpnia 1915 r. Wladyslaw Chru~'cielski. 

' 

l\'lonte - Carlo podczas \vojny 
Korespondent amerykal'lsk:ego dziennika „New 

Jork Times", tak opisuje wrażenia z kilkm.lniowego 
pobytu w Monte-Carlo. 

Podczas, gdy w Europie szaleje wojna w sa­
lach Kasyna odbywa się gra, jakby za czasów nor-" 
malnych, w skromniejszycb tylko !'Ozmiarach. 

Ceny wojenne słone; w lolrnlach wiszą ogło­
szenia, 1ż rachunki podawaue dawniej co tyd.:1eń, 
obecnie powi1rny być regulowane co trzy dni. W 
kasynie funkcjonuje 10 podwójnych stołów z ruletą, 
w dwóch bocznych salach 2 podwójne .trente et 
quarante. W „Sporthang klubie", do którego za 
wstęp pobierano dawniej 50 fr., obecnie wstęp jest 
wolny. Również zniesione zostało zarządzenie, 
wprowadzone w ostatnich latach przed wybuchem 
wojny, że po za wolnym wstępem do sal glównycl1, 
otworione byiy jeszcze dwie sale specjalne dla wy­
kwintnej publiczności, do których wstęp !wsztował 
50 fr. za sezon. Wstęp do kasyr.a oficerom .w0jsk 
i marynarki w jakichkolwiek mundurach jest z po· 
lecenia władz zabroniony. Z,e stolików zniknę!o 
niemal zupełnie złoto, kursują tylko 5 fr. monety 
srebrne i papiery. Miejsce złota zajęły marki do 
gry, sztony, które nabyć można w osobnych 1w ten 
cel urządzonych kasach, a za które wypłaca bank 
banknotami. ~łote monety pojawiają s1ę od czasu 
do czasu rzucone na slół przez któreioś z zagra-
nicy, ale należy to do rzadkości. Mimo zupełnego 
wyczerpania złotych walorów gry, dochodzi ona i 
teraz do wysokiej skali. 

Przy jednym ze stołów trente et quarante 
jakiś gość r.rncat co chwilę jak za dawnych czasów 
po 12,000 fr. na zmienne szanse, okazuje się że 
jest to wydawca jednego z włoskićh dziennik.ów. 
(Nic dziwnego, że Anglia skarży się, że j:1 włoska 
wojna za drogo kosztowała. Przyp. red.). Z gości 

.Jesteśmy 11a wysokości 400 do 500 metrów 
i dajemy zrnaki cliorągwią; op11szcz2my się zwolna. 
:-Jad zi~mią balon zatacza się lulka razy tu i tam, 
JWkm stoi spokojnie. Wysiadam. Za chwilę pę­

dzi znowu w górę z obserwatorem. Dostać skrzynkę cukru było to rnojem i mojej 
rodziny najdroższem marzeniem, które nam spę-

, kasyna zwraca uwagę książe Jerzy serbski, bawiący 
obecnie na Jnsnyw brzegu. 

' 



piele~ 11+0111, którzy 0ezint rernwriie podj~1i się 
' "łaJow i .vr,_szc1e samemu nf.uczyc1dstwu, któ­

lL jc1w.1c SH~ ta< l1czn! ', .1ujkpiej udowo i 11ło, jal 
o czu ,, c1 1 O'licczną potrzebę zreformowania do­

,:1cza owej "zkoły. 

N<istę.p1 ie . przemawicJI in~f t'l\tor Skowro11-;ki, 
;jic \ y1az r, do;ci, że ku.~y te doszły c1o slrnllrn 

·· ;-jazd na nie je"t t"k liGny. Prz'prowadziw­
• )•l' 1 wl!anie między szt nlnidwem w Grl Cjl a 
ol,: •wie,' L1dzież między sta11owiskie111 spulecz­

em 11auc:~yciela galicyjskiego a z Królestwa, ży­

rzyt· 1ebranym <iby praca na kursie wydała jak 
najlep zr rezultaty. • 

\Vre"zcie prze11,ówi1 p. Suj11owski, jako dele­
g,'t Ce 1tr?lne;·ro Biura szkolnego, przedst:iwił pracę 
ti!i in:lyturji w k1crn11ku organiz"wBnia lrnc~ów 
w ik· C}J'ljC. dla nauczycieli. Obec.1•e jest takich 

1rn • .;ow jed ·naście na teren;e rrólestwa Polskiego. 
Mów,·a ws1-azał na ko.,ieczność ustawicznego kształ · 
cenia S!t: natie, yciel, bo tylko ludzie o dużem wy­
ksl.tałcl~n1u i po ·zuc1 t obowiąz rn mogą c;emną 

ma ·ę ludową uświadamiać i budzić w niej dacha 
naroJow·'12:0. Jalw· uclt'stnik zjazdów nanczyciel­
sk'cb w Gahji, \~ykazal IJ. S11j'mw3k1 wy,śzo;ć 
:·zkolnictwa galicyjskieg:o nad szkolnd ve1n w Kró­
lestwie. Tam dokona110 tego, że l11d \V ej-;fn ma 1 

wysokie po.:zucie li'arodowe, i gdy zachod11 po­
trzeba, staje w szeregu i walc;;.y o niepodległość 1 
Ojczyzny. Tak bJ•lo na Podlialu, k óre tal· licz­
nych <lc1io legionistów. T~ka praca 1wrodowa cze· 
ka nauczycirlst vo w J'róle t\vie. Je.Zeli b.;Jzie 
o rn pocY.4ti·owu t1 u dną, to 11.e zrażać ;,1ę tcm, nie 
oba· iać, czy my jej podołamy. Lud tute.1 ;zy jest 
"1em y, nie jego to wina, ale 'itr!let11iej prze->zło 
, ie\;, o!', i teml):irdziej o~w:aty i 11a•od0wego u.~wia­

d')1 i' enia p )t1zeb lje. N·e IJ n:1nczyciel b„dz1e tym 
}J ai.:o vn Idem, l.'óry ten l YÓr ma pi eorać, ktory 
' tę i11a ·~ cie;n q ma skierować promienie swh, a 

1 .viedzy. 
W z:ystkie przemówi 'Hl 11r g.odtili zr;.b a11. 

.IUCI 1yrm olei 1::;h:ami, [• JC;.e Il f)l. p' «n} ;,) rnn 
• ru iowy: „ J zez · P< L. a •1 ie zgi 11ęł<-". 

Na Z'l lJllCic. W}g1c il p. A toni icz w -
""1d: „W~t~p di fik ZJIJl«, po.:z m od p:> udnia 

W.c1iocz y ::.ię regtI:.m1e wy! ł<t }· i \1 kurs przy­
bj10 ot ( 10 tn pi d1;e ięcill' c >. ykl~dy W)-

' a ·za 1 z„ ud działacz_ \\ dzkdz.tlle l ukvv..ej 
tuJ eż na p Jl t ::;_kol n· ctwa. y 

„DZIENNIK NARODOWY~ 

Lwo ;a"-F. P., ,,I'westjn pul ka w Niemcze h" -
F., „Z życ1J Warszaw:;", „Z \i .ir ... zawy i: ur.1 m 
l'L'i ", „ Leg ony na p0lt1 b'twy" -T M., „. a 1 o­
grani...zu oc ·a.abskitn''. Wier z .,. 1 r ctz·t ~·:,~z" -
J. Te:-.l 1ra, p )SWt eony l·s. bfak11p wi Ba cm&k;e­
mu; cl • .!ei: „Porucznik Sumtit i Eu tc>ni't 'l P·idl il­
śki (Stefan KrnkJ wspomnienia pośmiertne, "' . r. 
l ·." do pułkownika Zitlifr;kiego", „Sprawn pob :a 
u 0hcych" i wreszcie o' i1ta kronjl·a p. t: Z Chwil;. 

N<iczelny Komit t N„rodowy! odnió l .., ę 
a) rz'\<lu w spr wie l lq' •zrnia aprrrwizar·ji l.w•)­
wa, popr,1wy urz<1dze11 s::i itarnych i wreszcie o 
przyspieszeni.: toku różnych wainycb czynności 
:.a1rninistracyJ 110-rzqdowycli we Lwowie. 

Z ramienia N. K. N. konferowano w tej spra­
wie z minist!·em bar. Heinoldem, który· o~wiad­
czyr, że rząd podziela stanowisko po:lów, poleci! 
11arn1e::>tnictwu, by do rozp ,rządzenia zarzą'!u mia­
sta Lwowa przeh1zało w najbiiższym czas;e kwJtę 
500,000 K. Dla zwalczania epidemii wyjechał szef 
san tamy z galicyj ·kim I rajowjtn szdem s111jtar­
:iym na m;ejsce, by zarządzić cu j ·st koniecrne. 
l(ówn ież przyspieszona będzie pomoc pat1stwowa 
dla wycbodźcó;w ewakuowanych. W sprawie in­
nych zażaleń z<iżąd-ał minister od posłów przedło­
żenia memorjałl1. 

- Zap s na wyższą szkołę polsl<ą. Prasa 
wa„ "·' \\ l .ł ..i rno->i, że obywatel tamtejszy M rjan 
Szczy,i·o.;c;. 1, µ zemaczył cały swój znaczny rnają­
tek w:1 c'.~ wyższej szkoły p•)]s;dej. 

- Wywłaszczenie w 'guberni Warszawskiej. 
W pismach w nszawsl •eh czytamy następuj<-1ce wia­
clo1110ści: Wedtug i nformacJ 1 otrzy nanej przez mi-
11isterj :1m skarbu, cukrownia „Strzelce" w gub. Wilr­
szaw~l iej jest wla-,uością podclarego ni~mifCldt'go. 
Z h go powodu ek<qiloatację tej cukrown· objął 
warszawski rzqd gabermalny. 

- Wywłaszczenie w pow. Sochaczewskim, 
War:;,z. Gub. \i '1ed. podaj4 w nr. 53 listę ~+0wa­
rzy.:ze1i i osób prywatnych, których majątki lll '­
ruchome w obrębie po\\. Sochacz~wsi\<eg0, ulr .,.Jją 
przym u ,owemu wy :vła 1zczeu l!, ;al o puddany.:h 
pail':;t ' wojujących z R<. ją. L1 ta o:Jejmuje 4' !) 
nazw'i:;1<, [ prz"-;t n•i'1 vyNi · czo ycu gruntów wv­
n) i k(1ło Iatl w ok. 

- Jak Moskale zdobywają ... w kinach. 1(0-
~janie b<1w1ąc IV Oalicj„ zrJ')JWali w SrJ]·oła1..h na 
piOwincp zt. nilary, p0:zcze~·o! yc'1 gniazd i wy-
wieźli je ) t{1),ji 1 r:..iz i>}" pl az t) i j iko ~zd 1b ·-
te v. · oJ bo pt r :. : i 1 ;~ 1 l t •. Sz z ~ół ten 
d1ł i'" y ·11 f m.e: <I 1u.110 it .-.. urn pt do z lj .i i 
d() ro t>, ła111, p • ino te t„ c f lmu, prz\!t • w.'a­
j 1ce >n :stepu,q'.\, a:anżc1\'1ną oc.,y1\J ·e „„.1ę: 
v 1 .• , \' . to1j.1 r1eko 1u to z la ę ;J;tw'l, ie ł-
11 rt.1..: r 1;:iyj ,l.:y. 2110 ,z i w) ' n 1 zdul ycz, w~· o 
h ur · zim• ~t1jl' ~ ę p; cllorął;wi :.:. wylJ,1ftow rny1111 

okn urn, n nnę zv 11 ·"'.li s1tamhr g11 a zda jaro­
:sł \ ·k1 ,_ >, ja!· :sv 1<Jdcz\ zup łrne wict·i ·zny n.ip·s 
na w ,t1;;d.lc A":>y µnl>i.czno ć nie 1111a'a 7ad1 ych 
wą.pit .o~ci co do ,,i,1~z , ia t j :ceny, puprzerlza 
ją lir"' pu iqce o j. śn iet• ie: Szt<. 1dary zd )bvte ila 

RO IKA ' pol·t b ~wy r~ p l kich '"'okol ich, \ .il Clących w 
SZP((C~ac', armj1 anstrj 1ckiej . Film wysz.::ze~ol lcl ' 
moim .1t, gdy ,_o nirrz r Jsvjski powiewa c 1wr,rnY·ą, 

·- Od Redakcji. Do dzisiej zeg0 numeru 
[ zit: rikil Na10dowe60 u dol<1cze;my cl0da tek o 2 ' 

;:.twnaclJ. 
W spra vie obsady posad nauczycielskich 

w P.otr wwskiem. Ottzy1,iuj~mv 1c1~tęp~p1ce p•­
,rno z froSY\ o t.ini,S'%Cz,n.e: \V.'.16?(z25 
lipca) „bziennlka Pozuańs ueg•J", w kore<>r'o;iden- 1 

... , z Piotrlwwa, Z11ajJu1erny v..-z1111allkę, ze w Piu­
hl·, ,sJdl:;m bra · jest nauczycieli lmhiwych, i że, 
v b._c t~50, zjawia s.~ k0n1 cz11vść :..prl•vradze11,a 
:1: nauc ycielsk1d1 z G„licj1. ~dz1e ta1-1e na nich 

... l'. \!\Va. 

łymcz:L m biu1 i pJśred11ictw.-. prJcy przy 
c 1,trdl 1_ 1tn b ',.:ze szlrnl1 ym w D,1br,J.'.'le (ul. :<.Iu­
Kl\V<> ;O) ko IHiilikuJe uam, ż~ po&iaoJ 11ct..lk zgtv­

._,zl:;.Jta :1a·•czyc eli b--z zajęci.li ktorzy mają odpo­
\ eu.iit nval 11:rncje do wy;w11ywa11ia „..veg > z,'wodtl. 

lolwc t go sprowacJza11ie 11auczycieli z Gali­
cji wp.owa'-lz,l )by rozg ;ryczrnie t doprow.1d1.;lo do 
1. z '.o 1~j ko •. 1.ttre11q1, i'tór•~J 11 ... leża oby w tych 

1 , , .:,-tżkic i dla aro u chwilciC.l 10Zl WOJ~ 1 i 111c:­
·11a h u l aru 11 \Ci\'O u 11i kac. 

W 1.a~t iJ.:iL iL' h.ierow11i1,1 C. B. Szk. 
Dr. 11. Miulde 1ici. · 

- Ulewa. \vczvra.i w po;, ll111e, po p ęk11ym 
'ru\\nl.ziwtc lt:..t i!ill pJrnnku, ile dc.1ąg11f~ły 11~ mi' t·) 

11 !llry 1 W:ŚCOd aJ,OnI1JallWlll 'llt 1 f 101' lliÓW, pu­
.~Cil s ę 1tlew.1y, CH~zk1 de.- zez. Obfita ul~\ a tI wa­
ła dluz.szy cza->. \, ·ezbraly„. · .y11szroki, ulican.i 
popiynęły rzt..i,i, któ. e jakkolwiL ie do 1·Lw1' d"'ły 
&it; \ ·e Zll< ki m:e.,zkańcom ~uteryu, il ,.!,dy 11.e do­
czekJ;.1 ~ię m1ej„c<1 11a mapi .„ 

-- P. niądze do oJebrania. Osuby na~tt;-
ptqącł' n''J'1 zglo3tc się ~1: bodł. nach pr1L'dpolu­
d11iow~·ci o bw. a firmy „ H. Re· cher 1 S-ka" w 
Sl)~lluWCll, po odLiór 11ade~z.ych dla lli\.h p e1Ji ~­
dzy, za')p::.trzywszy s.ę w odpowil·dnie dow(it\y o.;o­
bi::.te: M„rja Św1talskJ, Stn1u-.law Sarnow::;ld, N\ar­
janna Warzy='zy!u;.a, Bron !:>lawcl J'oci(;ga z Będzi- 1 

nc.. Hd 11. Uł..:i11;.;ch.a z D ~b10wy, t„Jgl nja Zarn~>ka, ' 
M„ury:/ i(o en ,kin i B1Jgawnv1cz. 

- „ \.'i„domości Polslde" i 'r. 38 39 ukaza­
ły się \1•cz0,·a1 z ,ew1i...·1 i opóz111e111e111, spowodo­
wnnem trudnvścwmi Hatury ·technicznej. 

Treść 11u111er11 stanowi,1: „Druga dJ Warsza· 
wy" I. M., "Litwa w obec w.>jny" M. ł~ .• "Serce 

a :stohcy nap1zeci1V me~„ oficer rozwija fał,ly, ahy 
Jepiti t "'idocznić wyh1f1uwa11 -r J rJa niej „S >ko-
ła „ wraz z1.. w. tę~~ą, noszący wyraźny napis: „S •· 
J 'I . ł 1k' . w ;aro-; a\v.: ·1 ". 

Straty tr~jporozumienia do 1 czer\vca. 
„Fit at cial Cl!ro l\ck", duth:Jsi, 1.e fr':mcu kie tuwa1zy 
stwo op.elo w Nowym Jorku, opulililrnwflło przed 
14 d··111·11· od<>zw~, w której fhKlnj~. że do t1nia 1 
C'l.e we:., a w.~c jeszcze przed o:'W<l pod Arr[•S w 
I tor j yle i1,Hl ~ lud ', ~.:- ity w ludziach Wf' F Jll 
c.j. \\ y •r• lą I, tOO, OO, z te~o. o· < >.?;" rno,O.)J p )­
l~gll, tU0,000 je ·t ra 1 .ych, a 3 )0,u~J dv-,L..: > ,·" 
d J 11 t wolt, do te ro Ci.a„ , j<.i!• t .v e ·C:LI oJ zwa, 
stn.c.I A11crlicy 1~6,0JO w L: b1t)C11, '.22J.00i) w ran-
11yd1 i 83,llOO " je11ca. h, r,1z n w -,c 428.0JO. Str.i­
tv ro-.yjs.dc we ile te~o zróUła s:! o >liCLvne 1a 111-
z:w. I tal·, mrn„. st .icić arn1ja r J Yl" <1 j 73 ~.OOO 
w zal) tych, 1,932,000 w r<l in:l. i ,'70,000 v je 1 

-:a·c .. Ty nez 1 ;Lt11 wę ile uódd Ll r .l .dowyc 1 c' 
jl'liu) ' f'>'>YJ \•c 1 wyn..> • 1 ' r11i1j011J. z IL! e 
v·i~c;, że u< t, 'J frnrcusLr. ob 1 żyła ><lpuw1eJ11 
w. ~y ... tkie ,•1111~ cyfry. 

r 
f)E~L..c 

Podz ęn.owan·e. 

Wszy tkim, którzy fl.ld<:1l1 o.::t<ltnią po..,1i1-
!Z~. u koeli in .llll syno v1 i bratu ś. p. 

fiieczysławowi Pińskien1u 
a w~.7 czegól11o~c1 I•·. Ka110111kowi C\ 1ilongowi 
: kq. Kra1ew"'.:iemu, kolegvm i czela, LJOm pie­
ka.sl:im, ja!: ró.vnież tym lctó,·zy o\azati w tall 
bnidzc• ~,1m;tnq chwili wspólcrnc, ', z głębi 
zbolalt:gv -erca. sk!adają 

I óg zapłać 
Ror1zice i si0stra. 

Stt. 3. 

Duma zwycięża rez lucjami 
1f! ede1i (T. B. K.). Z Peter~buq~.1 do­

noszą: Durna przyj~ła porządek dzienny pt z.·­
czem oświadczono, że .Z'l vzorem (ah<i !) 
pd11ych chwały czynów \o ,'ka naród Jeu110 · 
myślJJie po.tanawia \\al{ę w Jl z w1e·nymi 
sprzymic ze11Lami prowadlić de końc;1 i przt d 
ostatecznem zw; cie; twem nit zawrzeć po· 
koju. Duma W) raża przeświadczenie, że brak 
odpowiednich dosta v dla ormji niezwłocznie 
zostanie usunię,ty. Sprawcy tych b,·Jkó ,v zo­
staną pociągnięci do odpowie izialności. 

Rodzianko został lłOllownie ,vybrany pre­
zydentem Dumy. 

Zgrzyty du skie 
Wiedeń (w. "' L) Z Petersbu.ga Jono-;zi}: \V 

Dumie po szunrnyc l rez'JlU .J<l li w1iiósł przev,óclca 
partji socjallstycrn j CzelJIC. ze zai ytanie do i!,i11i­
strc1 ~praw wewnęlrZll}LIJ, dlaczegl od chwili zwo­
ła111a Dumy jtgo mieszka11. j 'St po l szczegól­
nici"zą strazq ;101fCJi. Nie może p prostu kroku 
zrobić, by P.e dostr:tE;gł jakiegoś a1e11ta szpiegują­
cego go. Podo rne przyjemriości są· też udziałem 
jego kolegów part.1j11yc11. · 

Po:eł Nekrasow wystąpił z partji kadeckiej, 
gdyż zwalczał taktykę partjo i dowodzi, że wl;:iśuie 
wo;'la jest najodpowiedniejszą chwilą do wykona­
nia p· lącycb z~g< dnie-n polityl i wewt ętr1.neJ i do­
prciwaJz 111a do ;,kutlrn rądail partji. 

Liberaln~ partje d,1rnsl;ie za;ęły stanowisko, 
że beZ\\'Jmnkowo cl1wila ol.iecua jest jeriynq do 
prowadz •1 ia pie!:1cych sp··aw w~wnętrznycl1 i że 
Duma mu~i z,jąć zdecydow.ltlą 11ozycj'< wo. ee 
rlc-tclu. 

Nie 1cy o mowie Sazonowa 
\Viedeti. er. B. 1\.) z B rlina clbllO;:,Zq: 

„Nordueut ..:he Alle Zcg" 01sze o mowi' ro-,yj:-,.c,e­
go mi1i" t spra )/ zagrnnk,;11ycll, Sazon0 w 1: 1i~ 
wyi-->oWt "ze e w0j11y pr;,et. Niemcy roz 1J'liło p:.i­
żar \\OJl1} w ~un 111e, l\:C.l mubillt.uCja ca1e, armj; 
roqyJskiE·j, co Ze tło ld~1 1 ob.11d11y1.1 si iwo111 P >~.i 
o jej u w1var1.aCtJ w ce.u L'trzym lilia pJkOJLt. A-
tak S'll mo a na cz ~ć armji i iloty ni m e 1 J 
me m iże i , pr . n ść u Lcz r 1 n. L~c·: ~o, 'eb:­
cynizmu, a >y rz l 1, ktorv w • clJ"Z'' 'r ·z 'J 11 
p >słu ·uje ię ""'ry :.t,1\ •11, !mu e,11 · 1 Sy > •• m, na­
leżacy1m ao naJo;low.„eJ ·zycll ·,od ko w Je ~v z u„ 
rz l• 1 ·e ia, waży ~;i 11ar „Zd1.- cu \,_, l cze c. • ''I 1 

cy, op.e1a;ą się na svyu1 dob·ym m~·„u, wy·t -
kując sp lł.ojnie z~l.vnc!'.t.lia tych (J:J zyn icu z 1-

p< suw. Sytu„~j. wytr1..:żw1a t i„że 1J\1et ·IJr-:t yd: 
do wojny Ro::1;a11, co dz-ś je::.zcz; i.:e waJ<!.: pra­
w ly G svtuncji kraju, przy.dds 1.UJ tym, za któ.ycll 
sprnvq Ro Ja z11alaz!a s;~ w ob~cw m c1-.z 1e111 
połoie1.m. 

Burcew na wolr ości 
• 

\Vit'deti. (T. B. !\.) Z B zyl ') d..>,..) • ą: 
„Cvtri .e Jeila ~,',J" cło1 o~i z Pariża że re·.vJ 
IU1..JU1ll ta 10-,y,.., n Bure v, ldory Ju Jłu1 z„,., > 

CZ<-1; t j1 i'1;;.Jywa. ilu L..:sł l'tU, ta ·1rn• 'k ; a 1.'tdze-
11ia Pc(OU ;l' yj:kiego li:>Lfł 1V)',lU;:,lCl '~Y }d w 1-
lll śc. 

Komunikat ~ k' W10S I 

Bazyleja. (w. wł.) Wioski sztab ge11e-­
ral11y do.io::i1 po I dat·1 1. s1e:r 1ia: \V J J. 1 c 

C,tmon:ci ponowił riie1>r,_yJac.1. ł w 11 lCY 1 a 30 
lipca 11iet1 dły w cl.1iu 10 ·p ·a atal. 1 a 1.d::i1e 
pvlycjc> pod scllro11isLi... m G,t.ibJ .1 •6 J. EI ·r 
~icz1w • <c tł czołowych sti. ży wy la;·_ • ła, 
by go odeprzeć. Te; samt'J 11,xy v' I" <iry 11 
tji p óbuwaly odJ;dały Hicprz) acieb 1e , L 
krotme ataku n L Fi 'Ikokl. Oo,1 ,.ta 1 1> I 
parliśmy SL) bim. Nc1 tępn go di11a ro po­
llt;ła Il<l.:1,a piecl10.a j.Y> l ~ra 1.l ' : • I l J r li 111 

ar~ lei) śrniał4 o~e i y w. w 01.011l,. v 1 •• ·~~ J 

Pala; ze.lob. 'lis my sil 1e okopy niepr lj J''d ·I 
slm:. . 'i przyjaciel p01.1ósł p-:Jw< źri...' s. ,ny 
i poz(ista:vił w nas1,ym 1dm kil u jU.L•JW. 
Otrzym~1 v~zy jedi. k wh.'t.l r.:: 11 po:sił ,1, po 
djął • ontatak 1w jeuen z WIL ·1..(hul. ó N ma­
łi;,>go Pala. Odparliśmy go zn0wu 1; w1 l 
!demi stratami. · 

Na I Isonzem pruwaJziliśrny d~ iej ze skt t-
, Idem operacje c le.n rozszer zema przyczołl a 
mo~toweg~ PlavJ. Po zniszczcmu szeru iej 
linj1 zasi "ków drucianych rozprz strz rnły się 
na 'Ze poL-ycje u ~fop tvlo·1te Cucco i w po­
bliż Zagory. Na Karsie wojsl a nasze do~ 
cllo::lzą Io drugiej linji obronnej llieprzyja 
ciela, położo•1ej ia wsehód od tej, którą zdo­
byliśmy poprzednio. (Podkreślenie, że c r~1-

' ga austrja '.rn Jinja obronna ciąg11ie się 11<1 

W;:,chó l od piervszej, a nie np. na zachód 
jest nadz-.;„ycznj11e. ed.) . O.:.i~1gm;H-ś ny kii­
ka ważnych sukcesów. 

• 



• 

~tr. 4. .DZIENNIK NARODOWY" .N'g 86. --------.--..----- -----.c:-··--
Zwycięs·~wo niiędzy Wisłą a Bugiem 

Wiedeti. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 3 sierpnia: 

W3lki mi dzy \Visł:1 a Bugiem trwały także przez cai.y wcz:orajszy dziri1 w 11i-"Z111tllCJ­

sLc1·1ej gwattowności i rnowu przylliosły n<im ·znaczne sukrecy. Party na l:cił_\'fll lt" 11Jdt• 

a przełamany pod Lęuną i na póhoc11y wcbóri od Che!m:-: cofuął sie 11i • )11yr1r1el d:i:is 
o świt~rni11 znowu dalej na północ 

od ~ vv1e ctzą ąb· ińską 

Wojska rosyjskie, na zachód przed Dęblinem stojące, skutkiem 11aszego zwycięstwa 
z dn ia 1 b. nL cofnęły się ku pierścieniowi fortów twierdzy. 

W Galicji wschodniej sytuacja bez zmiany. 

Zast. szefa sztabu generalneĘO von Hoefer. 

...... ,., . .a..arsz :n.a J:>yn..a b-u.rg ? 
Berlin. B. Wolffo do11os1 z głównej kwatery niemieckiej pod datą 3 sierpnia : 

W wall~ach w okolicach Milawy wzięliśmy 500 je11ca. Na wschód od Poniewierza 
nieprzyjaciel wyrzucony z wie] 1 poz_.'cji zaprzestał oporu i cofnął się w kierunku wscho­
dnim. Wojska nasze p:·zekroczyły drogę łącząq Wokolniki z Suborczą . Liczbn wziętych 
przez nas jeńców we wczorajszych waikach wynosi 1250 żołnierzy; zdobyliśmy 2 karabiny 
m.i.szynowe. 

1'1"ad N'"arvvią 
W kierunku na Łomż~ w:5ród zwycięskich wal:< źyskaliśmy na terenie. Wzięliśmy 

3000 jeńca . 
Pozatem nad Narwią pod Warszawą toczyły się tylko pomniejsze utarczki dla nas 

pomyślne. 

Paczą.te~ 

Wszystkie nasze balony przezllaczone do operacji 11a v1·schodnim terenie, ściągnęliśmy 
pod. Warszawę, przedsięwzięły one si uteczne ataki na linje koleJOWc na wschód od War-szawy. 

'VVa.1k!i. O '1U'·ssł:EG i r.>ęb1:i:n. 

Niemieckie wojska armji general:i Woyrsclia rozszerzyły .:;wą przyczółka :vą pozycję 
na wschodnim brzegu Wisły; w:d :ły 750 1e11ca. Podkgłe gen. Woyrschowi \'1\Jjska austru­
węgierskie ge11erała Ko e v es s a odnio.;;l,/ na wschod1i!m froncie twierdzy Dębliński tj świe­
tny sukce..;: wzit:;łv 2300 jerka i 32 dział wśr,:\d te'{ o 21 ci ~żkich i 2 moździerze. 

Dalszy odwrót Rosjan na północ· 
Wojskom arrnji ITiflrszałka l'vlaciq~nsena opierał się Jeszcze wczoraj nieprzyjaciel na linji 

;.>ufawy - Łęczru - Zubb. Po południu jed.w1( zo..:L1ła ta linja na wsóód od Łęcz,1y 
i ·ia północ od Chełma złaman<1. Nieprzyjaciel począł tedy na większej części frontu opu­
szc zać S\ve stanowiska. Tylko tu i ó vdzie stawiał jeszcze opór. 

Na \\':::1chó·i od Łęcznej w::1ęliśmy wczoraj 2000; mi~,izy Chełmem a Bugiem z.iś 
wz.~liśrny I i 2 bm. ponad 1;500 ~e11cd; z.dobyliśmy Leż ~\'ide karabinów maszynowych. 

Z działalności N. K. 1 r. we Lwo\ 1ie 

Wiedeti. (T. B. !'.) Ze Lwowa do110szą: 
\"czoraj odbyło s•ę tu i.•osiedzen,C:' dek ·acji f\>I 
sl:iego ~ a-:ze111ego l'rJ•nitetu 1'11rodoweg0 ;1;i <tó­
rem ribradow,rno nnd spr:11vami dotyc :!ce1111 \Wr­
bunku i r.:krntacji dla Le,fo•iów p<1is!,ich. D >lycb­
czaso \a akcja JJ. f'. N. we Lwowie wy<.\.Jly \:..;pa­
niałe rew!taty. Z· sat iego Lwow11 wyjec! ały. już 
dwa b 1taljci11y Legionistów, !\!Ó zy w, lali \'J}:Sldni 
<JO Pt itr ko wa, cele in wyćwiczenia wojskowt go. 

Naczelne kierownicf ,e_;o qnnji. 

Cesarz \: 'iihelm w kwaterze ausfrjackiej 

\'(/iedeti (T. B. K.). Z głównej kwatery 
dono zą, że przybył tam wczoraj cesarz Wil­
łwirn, aby odwiC'dzić Naczelnego N'odza arcy~ 
ksi~cia Fryderyka i \vręczyć mu osobiście 
pru. ką b11ławę marszałkowską. 

PoJczas obiadu wyg osił arcyksiąż~ Fry­
deryk mowę, w której nJzwał wręczenie mu 

m~1rszałków·'1"iej buł;-n.y symbolem jedności. 
której za\v 1zięcza dwu11rzymierze swoje do­
tychc,~a-~o\ve \''xelbe tryumfy. Tryt111ify t• 
pnr~czaj<l fL.V Jt'ść zwyLię;:,twa db dwup ·zy­
micrz·1 i per" 11dć pełn'-'f_,u c;I'.\ <lł~ poknJt.. 
A_rlj:\si<JŻl~ '>O'lni<d w słcn.vacl. scrcleczi1_"'r; 
pta o N1ei1licr d.J \lLim ,· z-: ~_;we puL~F 
zbroj!h:J i .v11iósł na czi.~ść jej i '::~ze.il ~~; 
wodzn cesarza Wiih,.,Juu trtyl roti1e 1J1111«- , 

pow'tórzone z zapałem przez obe 'llYC h. vV1 · 
docznie wzruszony cesarz Wilhelm dzit;kował 

1 w gorących słowach i wyraził najszczersz-' 
uwielbienie swemu dostojnemu przyjacielowi 
i sprzymierzeńcowi cesarzowi Franciszkov.ri 
Józefowi i wniósł na cześć armji m stro- vę­
gierskit~J i jej Najwyższego wodza trzykroby 
okrzyk. 

Komunikat rosyjski 
Bazyleja. (w. wł.). Z glów11ej kw„t •ty o~yj­

skiej d» 1osz,1 pou datą 2 s1e p111a: Nad rŁekci Aa 
w Kur la 11 d J i naprzeciw miasta Bau-.Kę w d111t1 
30 i- 31 lipca stoczyliśmy z N1emcam1 zaża ·te bit­
wę. Po wielu ~ezskutecwych pióbact-„ któ•e przj­
płacił wiel1·ie1111 stratami udało się niepr,;. wreszcie 

,z a J ą ć p o z y c j e n a p r a w y m b r z e g u r z e '.\ i 

obok obozu Jungferiiof. N'.1 drodze z -ioi1iew1erza 
wojska na ze u.łrzuciły pod wsią Darektsz!;i r,!e 
p;zyiaciebid od z,ał, .ttó1y podjął ofe1izywę, \I 01,0-

licv ws. BLttiany i Tyltagola odrzuciły nieiJrzyjaciel­
slde strn;~e, wzięiy puy km kilkaset ;e.1ca 1 zdo· 
były Jw abiny m<1.;zy110wc. (Ile? Red.) . Oko:'Y 11ie­
pr ;;yja :1cL .ie, któ1e wpadly w nasze rę..:e D.)' y id· 

pełn 1 0 1ę L t1pami. 
. 1 "1 , e \V y m b r z e g u W i :; ł y Jlh fn nc1e 
Błonie-Na 1:.-i-zyn o.1~:e1'! ka1abrnowy. Na prawym 
brzegu rzt:ki stoczyHśmy z Niemca·ni, ktc.rzy 
przeł raczyli rze'·ę na fron~ie faC . ...;JOWice-Ko­
bylnice, !J1tw1:,, w którtj o )te strony 1ut to • tako 
wał/ już t tiron: y "i~. Od 1,arl·śmy at:tk iiieprzy-

' jaciel3ki pad G 11ęwo::zuwem w ol;ol cy Dęi:i"ma. 
Mi~d·:y W i s ł <! a B u g 1 e m \'. Jni n 31 I'. 

pca youeJmow;: t 1,ieptzyjac1el zawzic:;t, lee~ :ie·z­
skutecz11e 3la, 1 na rn~ ~e p >.tyc_ie międ,.y Wie­
przem d clwon;·m ko!·:j 1\Vy"lll w f(•'jow u. 1 'dty 
miastem Chełmem a Bug em wo sl·a a .ze cu 
inęł)' s ę perl nap~ e·n pr.leWaL.aJące ;o liczebnte 
nieprzyj cie a, nieco l;u „„Jno"y p 1 L' \\ _t l 
wc1tce .• 11c..! B 1gie n, Lkq L .'• 1 1>1 tes' er, nic n.i 
zmian. 

V?iedeti. (Tel. \d.) „Rekh'P 
duje się z głów!1ej kwakry, że w 
m'erzone z rnJdują s1e o 14 
od \~'ia • Zi:l •y. 

Wydawca i red& tor o p \\ eoL aln 

r adcu ' o \:Ta! 

przyjmuje od 6 -7 w1e1.J. v.' .~o.:<la «'J• ;:'") ul. I;­
kow;:.ldej 1 'r. .'15 Ił ;::>i1;tro. 

-Do kupców, handlujących towarami żelaznymi i przyborami kuchen­
nymi, v„1 ~alicji i na Bukowinie i na teryto.rjum okupo anem / ·ól. Pol.. 

Przy zrobieniu zamówień w tej dziedzinie prosimy zwrócić sią z zaufaniem d<? firmy 

00000000000000000000000000000000000000 

Księgarnia katolicka D-ra Wł. Miłkowskiego w Krakowie 
nabyła ostatnia cgzcm~larza hardzo cennego dziela p. 1. 

WYBÓR NAU<: 

na uroczystości Najśw. Marji ranny 
z dzieł i rękopisów slyonycl1 kazuodziejów zebra­

nych i oprilcowanych przez X. I(. 

Czna egzemplarza oprawllcgo w p'ótno ;rng;ctskie koron 8.50. 

0~)0000000000000000000:::.00.__, )000000000000 

Skład Jrnrtowy towarów żelaznych i m-:talowych, prLyborów domowych i kucherrnycq 
· \IViedef-l VII, Dobler~:ra~s l.. 4 (Ecke Neu4tiftg·u.s:'H? 40) 

Dom Handlowy 

JÓZEF SZL.~DO,VSF,: 
' . 

Filja w Piotrkowie Kaliska NQ 28. 
1 Przyjmuje zlecenia' na wszeli-:iego rod?aju węgle 

nn do >;·ycl1 warunkach, jak również agentl.r~ na 
inkaso. 

Z poważaniem 

Dorn Handlowy 
JÓZEF SZ~ADO\VSI-· . 

Browm w LimanmveJ p sualn je zr.ist..:;pcy 
łdu .JWnik:1 bro~:r. m-Po!Hka --wo!. er,-o c1d 
wojska, z: koI'1cLonq szk Jłą pl\VO\ ·ar. l ą i ldlk.1-
letnią pra:\tyką. 

Zgłoszenia wraz z odpisem świadect v.,r 
przyjmuje Zn rząd browa u w Limanowej l Ga­
licja). 

I z n 1; I H R t p u "l p·,n 1 1. na -;~~.;~~a;::;-;~vyr.i.;ny 
' fi u łt H t) · • l z powiatu Nc.wo-Alek~andf)a (1Ju. 
i ła\\") gub. Lubelska. Łaskawy znalazca zec ce odnic~ć nil u .. 
I B} kowską .N~ 75 do S. \Vrzesiń- kiego. 

Drukarnia Pańsh11owa pod zarządem Dep~rtamentu Wojskowego N. K. N . 
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~N! 86. Piotrków, Czwartek, 5 Sierpnia_1_9_1_5_r_o_k_u_. ________ R_o_k~·-

wychodzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 

Adres Redakcji: Piotrkó'v. Bykowska 55 II piętro. Adres Administracji: Piotrków, Bykowska 71. 
Re<lakcj~ otw;irta od godz. 10 r=mo do I i od a dn fi popoi„ w dnie powszednie. W niedziele 
I świ<;ta lnk11l Redakcji otwarty od eodziny 10 do 11 rnno. Rękopisów Her1akcja nie zwrac11. 

Administracja otwarta od ~odziny 8 do 12 rano i od 3 do 7 pnnoiudniu. 

Prenumerata micsi~crna w Piotrkowie 2 kor 50 halerzy, na pruwincji i zagra·1icą 3 Iwr. 50 h~I 
Ceny 02łoszcń: od wiersza petitem za pierwszy raz 20 ha}erzy, za każdy następny po 12 hal. 

Układ tabelaryczny lub slwmplil\owany pierwszy raz po 40 halerzy, za każdy następny !.'> hal. 
CC'na pc.szczci;ólnego nt11aeru w Piotrkowie 10 Jial.; na prowincji i z:i!;!ranic.; l 2 hal.=10 le11igów. Drobne o"łosze11ia i nekrologi 4 haleuc .a s!owo, .1a1mnicjsze ogłoszenie 40 ł!alerz;y. 

B rlin. B. Wo\Ha donosi z głównej kwatery niemieckie] pod datą 4 sierpnia: 

Ma·rsz 
W p 'cigJ.1 

(Miejscowość ta leży o jakie 
wież-Dynabur~. Red.). 

na Dyna ur 
przyja ł l m tarły · ka na a okolicy Kup· ~ c 
na wschód od Poniewierza przy Iinji kolejowej Ponie-

Pod fortami Łom~y 
Na . północ od Łomży zostali Rosjanie zepchni~ci do czołowych warownych pozycji 

twierdzy. 

Sł orsowanie • arw1 po Ostrołęką 
Wschodnia i zachodnia pruskie pułki sforsowały po zaciekłym oporze prze1sc1e przez 

Narew pod Ostrołęką, bronione przez polowe umocnienia. Wiele tysięcy Rosjan wzi~liśmy 
do niewoli zd.obyliśmy 17 karabinów maszynowych. Podj~liśmy pościg za nieprzyjacielem. 

Atak rszawę w 
Pod Warszawą zostali Rosjanie z pozycji Błonie wyparci i rzu­

ceni na ostatnią linję fortów. Annja księcia Leopolda Bawarskiego 
prowadzi już atak na Warsza,vę. 

Upadek Dęblina nieunikniony 
Armja generała Woyrsclla prowadzr w dalqzy111 ciągu atak na prawym brzegu Wisły. 
Austro-węgierskie wojska tej armji zdobyły zachodnią część fortów dęblińskich aż po Wisi~. 

Dalszy odwrót Rosjan 
Pościg ~przymierzonych armji marszałka Mackensena usiłował nieprzyjaciel wczoraj wstrzymać. 

Jednakże pod Łęczną, na północny wschód od Chełma i na zachód ~d Bugu został nieprzyjaciel znowu 
p"bity. Od dzi~ rana cofa się nieprzyjaciel mi~dzy Wisłą a Bugiim w kierunkn północnym. 

Przed Włodzimierzem Wołyńskim 
Pod Uściługiem i 1in południe O(\ tego m•asteczka m;t,~puje uieprzyjaciel. 

Naczelnt:' kierownictw" armji. 

Wojna włoska 
Wiedeli. Urzędowo donoszą pod data 2 sier­

p11L1: W Ty.olu w dolinit> Lttdro za·1tabw.tliś111v 
dwa bataliony wło kie 1 wyrzucilisrny je L p >zycji 
zadając nie~ rzyjacielowi wiclkir straty. 

1 ·a pł~kowzgo·rw Doberdo waTka ann:it111J. 
Pod Palazzo silne ataki włosl,ie odparliśmy z 
w i el Idem powodzeniem. 

Walki na froncie Włoskim 
Wiedeti. B. Korespondencyjne dono')i urz~­

dowo pod datą 3 sieipnia: 
Na Po b rzeż u od Krna aż do goryckiego 

przyczółka mostowego panował wczoraj prawie zu· 
pełny spokój. 

Skraj płaskowzgórza Pol a z z o zaatakowały 
znaczne siły włoskie. P1ęc 1 ~ zy .i.ta kował 11ieprzy­
jac1el naszą piechotę, która utrzyl]lała ~,ię bohaler­
slw na wscl1ó.1 od wymienionej miejscowości i pod 
Monte dei sei B1isi. .Za każdym razem nie11gięci 
obro11cy odp a r 1 i at 1 k po ciężkiej walce. Wio 
51 po111eślt wiei.1oe straty. Dalsze p biłki kióre 
ściągnęli do ponownego ataku, dostały się niesp')· 
dlianic pod ogień naszej artylerji i zostały rozbite, 
Podczas tej walki inne odcinki płaskowzgórza by­
ły g~sto ostrzeliwane przez nieprzyjaciel~ką a1-. 

., tylerj~. 
Na pograniczu k a r y 11 ck i e 1t1 pról>owal 

11iepr;;yj·1ciel pot! osł 1)11C\ g~stej mgły ataku na Cd· 
Io 1kofel (ua wschód od przełęczy Ploecken). Pró­
ba ta wcale się nie powiodła. Zreszt:i na froncie 
tym nic nowego. 

W okolicy Monte Cbristallo jeden z naszych 
oficerskich patroli natknął się na oddział nieprzy­
jacielski, złożony z 60 ludzi. Nieprzyjaciel stracił 
w drobnych ntaraczkach 29 ludzi. 

lflfrdeń. B. korespondencyjne donosi urz~· 
tfowo pod datą 4 sierpnia: W goryckiem w nocy 
na ~3·go sierpnia odparliśmy licrne, odosobnione 
ataki na hrzegn płaskowzgórza. Także na połtt­
d111e od Solraussiny i na wschód od Polazzo, gdzie 
nieprzyja.:ielska piechota· dw11krotnie ataltowała na 
bagnety, dwu krotnie poniósłszy wielskie straty zo­
stała odrzucona. 

Popołudniu 3 go o:;ierpnia próbowali Włosi 
wśród deszczu i mgły, P'' gwałtuwnem pr„ygotu­
wa11i11 artyleryjskiem, ponownego ataku przeciw 
naszym pozycjom na Monte Sei Busi. I ten atak 
został odparty. 

Na karynckien1 i tyrolskiem pograniczu przy. 
szło na kilku odcinkach do żywej działalności ar­
tyleryjskiej. Wy::>Ltlli~ta przeciw Cellenkoffel włos­
ka piechota cofnęla sic; na zachodni stok, ponieważ 
własna, włoska :-irtylerja poczęła ją oszczeliwać. 

. ~naczny z dwóch kompanji włoskich składa· 
JąCY, s 1 ę oddział, atal·ujący pogranicze na południe 
od :::ichluderbach i silny atak włoski na Coldi La­
na 20stały od pa. te. 
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Z\vycięski pochód między Wisłą a ugiem. 
\Viedeti. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 4 sierpnia: 
Między Wisłą a Bugiem stawiał! 11st~pujący krok za krokiem Rosjani~ w zwykły spo­

sób na różnych miejscach opór. Na północ od Dubienki i Chełma, nad Swinką i na linji 
Łęczna- Puławy przyszło do silnych walk. Na niektórych punktach frontu nieprzyjaciel 
celem wstrzymania naszego nacisku przedsiębrał kr&lkie kontrataki, ale nie mógt 11a111 do­
trzymać plFicu został wszędzie odrzucony i o północy rozpoczął dalszy odwrót na północ. 

Zacliod11ia część Lvi..:rrtzy ctęblińsktej na lewym brzegll Wisły zn1jduj~ się jnż w 11aszem l')r"l.:;i· c1aniu. 
Wojska niemieckie, zn~1jduj;1ce się nu prawym brzegu Wisły 11aprzeciw ujścia Radomki paczy­

n ily postępy. 

Rosjanie cofają się na Kowel i Łuck 
Między Włodzimierzem Wolyń3kim a Sokalem rozbiły nasze wojska pułk kozacki. 

WSI I miast Palenie • • 

Włosi opuszczają Trypolis 
Llazyleja. (w. wt.). Z Rzymu donoszą: Ruch 

okrętó v llandlowych z Sycylji do Trypolisu wstał 
wstrzymany. Celem przetransportowania kolonistów 
włoskich z Trypolisu odpłynęło onegdaj z Brindisi 
kilka uzbrojonych parowców transportowyciJ. 

Walki we Francji 

Berlin. B. Wolfa donosi urzędowo porl datą 
3 sierpni;i: Zajęte przez na.; w dnin 30 lipca po­
zycje pod Hooge wbrew relacji urzędowej angiel­
skiego wodz::i n:iczdnego, z1:iajd11ją się w zupeł­
ności w 11asze111 posiadaniu. W Szampanji po sku­
tecznych eksplozjach zajęliś!llY pozycje nieprzyja-

, cielskie na zachód od Perthes i Souchez. W Argo­
nach wzieliśmy kilka ol·opó;v 11ieprzyjaci ·lskicil 111 

północ oct C~ Fo11r rh• Pario, przytem nO jenrów. 
W atak11 n·t li<lg:1i>ty, o którym \Vl'.Zt>rctj dnit HL0:1u, 
wzięliśmy wogólc 4 oficerów i lf53 sz·~regowców 
i zdobyliśmy 2 karabiny 111aszy110\ve. 

Zatopienie torpedowca rosyjskie:o 
l(onsta11tynopol. Według wiarogodnych wia­

domości prywatnych na morzu Czarnem na wyso­
kości l\ec.ken na wschód od Sebile zatonął z nie­
wiadomej przyczyny zntonąt wielki kontrtorpedo­
wiec 11ieprzyjaciel-;ki (oczywi~cie rosyjski. Red.) 

Na południowy zachód od Włodzimierza 
pożarów. 

Wołyńskiego widać łuny 02-romnych I Wydawca I redaktor odpowiedzialny 

-

1 

Tadeusz Kowalsli,i 
W Galicji w s c h o d n i ej sytuacja niezmieniona. 

Zast. szefa sztabu 
przyjm11je od 6~7 wiecz. w Redakcji przy ul. By­

kowskiej Nr. .55 II pi~tro generalnego von Hoefer. 

Drukarnia Pa, twowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N 


